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cji odległości jakich 10 klm. od sta- 


zdają o Wielka (powiat Limanowa), 
nych, 4 utartych szlaków turystycz- 
TA się wieś Szczyrzyce. 
Widniejąc am dziś i spokojnie. Tylko 
y M do dziś dnia na pobliskiej 
Szkąr Pa kamiennych baszt i 
Brzęg i przypominają, że kiedyś 
Tycępę,. (KAMI wrzało tu życie bujne, 
dzis, © Resztki to starożytnego gro- 
herb mov możnego rodu Jaksów, 
Wysokie 7” którzy tutaj, na szczycie 
dowal: l na 623 metrów góry pobu- 
Przęg Warowny gród dla ochrony 
Wiöczaem A rozoójniczemi, gęsto się 
Stronach i w tych odludnych wówczas 


7 
nę dl legendy warownia ta spło- 
lesta ało roku 1077, po powrocie Bo- 
kiej, To Śmiałego z wyprawy kijows- 
dowi, > CO dotąd się przechowało, bu- 
Wniosk Ziemne i kamienne, pozwalają 
dę wą A6, że musiał to być napraw- 
Wszelki TY gród, zdolny” stawić czoło 

napadom. 

Kost, | to zacisznej okolicy, wśród 
Z Pog zUMiących borów, osiedlili się 
Stersj, Atkiem trzynastego wieku Cy- 
mierz Tzyszli do Szczyrzyc z Ludzi- 
1234 | dokąd sprowadził ich w roku 
Ruszę Ojewoda krakowski Teodor z 
ban roz] Gryfita, zwany  Cedronem, 
źnie. €głych włości w Nowotarszczy- 

Be 
Stergi 
dz 


CZ dziewięc lat rozwijali Cy- 
4 owocną działalność w Lu- 

leśną, 7a ż okolicy, trzebiąc puszczę 
Świagł, „dając wsie i osady, niosąc 

rd i kultury. 

Ko jednak napady band 
Zych zmusiły wreszcie po- 
A zakonników do szukania in- 
koju p) 3 gdzieby mogli w spo- 
służbie p Pieczeństwie oddawać się 


imierzy 


Czas to ko, i owocnej pracy. Wów- 
tonik eodor Gryfita zakupił od Ka- 
zczy akowskiego Sulistawa wieś 


Odarował 2a sto grzywien srebra i 
Przeniesje SA Cystersom, którzy po 
tu: klasz Bu się z Ludzimierza budują 
T i zakładają opactwo. 


Król 
liwęm Owie polscy patrzą nader życz- 


a > 
dbałych = na działalność Cystersów, 
brobytu ” Podniesienie kultury i do- 


u? w ppp gdzie osiedli. 

wy specjalni u 1250 Bolesław Wstydłi- 
Piek ym dyplomem bierze w o- 
Ślasztomnych o i uwalnia poddanych 
opłat, od wszelkich podatków i 


W ro 
nadaje m 1308 Władysław Łokietek 
ie „ JStersom przywilej na zakła- 


anie 
Prawie yy ach klasztornych wsi na 
cmieckiem, — który to przy- 


Wilej zatw; 
roku 1339, 73 Kazimierz Wielki w 


| Ormian, 


Przedrut artykułów bez zeo%v Redakcji wzbroniony. 


nową gospodarkę, powiększając stale 
obszar swych posiadłości i dbając o 
zabezpieczenie ich przed napadami. 

Z końcem XIV wieku zachodzi jed- 
nak przykry epizod. Oto, jak opowiada 
Długosz, jeden z opatów, mąż bogo- 
bojny, ale łatwowierny, wydzierżawił 
należący do opactwa zamek w Szafla- 
rach, zbudowany niegdyś dla ochrony 
przed rozbójnikami, „podstępnemu prze 
chrzcie, który w zamku tym założył 
mennicę fałszywych pieniędzy krajo- 
wych i zagranicznych. 

Na skutek mnożących się z tego 
powodu skarg król Ludwik Węgierski 
polecił w roku 1380 owego  fałszerza 
usunąć. 


„Opat jednak, słuchając uniewin- 


Obrazki z historji kupiectwa polskiego 


Historia handlu i kupiectwa pol- 
skiego wykazuje duże luki. rak do- 
tychczas źródłowych prac o organiza- 
cji kupiectwa, o tych rozmaitych ce- 
chach, konfraterniach, kongregacjach, 
w których ogniskowało się życie i pra- 
ce zawodowe kupiectwa. 

Śledząc jednak historję naszych 
miast na przestrzeni wieków zrozumie- 
my bez trudu powody, które złożyły się 
na taki właśnie, a nie inny obraz staz 
nu kupieckiego. 

W miastach rządzących się pra- 
wem magdehurskiem rządy spoczywały 
w rękach Rady, do której wchodzili 
najbogatsi i najznamienitsi mieszczanie 
A gdzież ich szukać, jak nie wśród 
kupców? Oni to trzęśli miastem, oni 
starali się u władców o rozliczne ulgi 
i przywiłeje handlowe, z czego ciągnę- 
ło korzyści zarówno samo miasto, jak 
i kupcy w niem osiedli. 

W tych warunkach specjalne orga- 
nmizacje czy cechy miały znaczenie pod 
rzędne. Istniały one niewątpliwie i w 
Polsce od najdawniejszych czasów, 
służyły jednak raczej celom wewnętrz- 
no - organizacyjnym i dlatego o dzia- 
łalności ich wiemy stosunkowo bardzo 
niewiele. 

Przeszły natomiast do historji na- 
zwiska poszczególnych rodzin kupiec- 
kich, owego patrycjatu miejskiego, 
wśród którego jaśnieją nazwiska ta- 
kich Kampianów, Bolimów, Wierzyn- 
ków czy Montelupich łub Bonerów. 

Wszystko te nazwiska obce, cu- 
dzoziemskie. W średniowieczu bowiem 
cały handel w miastach polskich znaj- 
dował się w rękach obcych przyby- 
szów: Niemców, Włochów, Szkotów, 
Czechów i różnych innych 
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actwo Cystersów w Dzczyrzycach 


Zakonnicy prowadzą rosądną i pla- | nień przewrotnego Żyda, 


nie kwapił 
się z wykonaniem polecenia", 
Ostatecznie król, zniecierpliwiony, 


polecił staroście krakowskiemu, Sędzi- 
wojowi, zamek w Szaflarach zdobyć 
siłą. Tak się też stało. Sprawca całej 
tej awantury, żydowski fałszerz pie- 
niędzy, zginął na stosie, a posiadłości 
Cystersów: Szaflary, Nowy Targ, 
Waksmund, Poręba, Rabka i inne, 
skonfiskowano na rzecz skarbu  kró- 
lewskiego. / 

Część zabranych dóbr zdołał opat 
Cystersów, dzięki osobistej interwencji 
u Ludwika Węgierskiego, odzyskać dla 
zakonu, i to część stosunkowo drobną, 
bo tylko Ludzimierz i Krauszów. 

O 'dalszej działalności opactwa w 
Szczyrzycach skąpe tylko mamy wia- 


narodowości. 
sobie za dyshonor 
ciem i wagą; 


paranie się z łok- 
kupiec uważany był za 


coś pośledniejszego i trzeba byto aii- 


gich lat wytrwałej walki, by zdobył 
nareszcie należne mu prawa i stanowi- 
sko społeczne. 

- * 2 

Inna rzecz, że ci obcy przybysze 
polonizowali się nader szybko, nieraz 
już w drugiem pokoleniu, stając się 
najlepszymi synami swej  przybranej 
ojczyzny. 

Wśród patrycjatu krakowskiego w 
czternastym i piętnastym wieku na na- 
czelne miejsce wybija się postać Mi- 
kołaja Wierzynka, postać niemal ls- 
gendarna. Tenci to Wierzynek przecie 
gościł u siebie w roku 1364 licznych 
monarchów i książąt i wyprawiał na 
ich cześć wspaniałą ucztę, o której fa- 
ma rozeszła się daleko poza granice 
Polski! 

Jakiej właściwie narodowości był 
Wierzynek, nie da się ustalić. Wedle 
Długosza przybyli Wierzynkowie z 
nad Renu, a więc zapewne zZ Flandrji 
lub z Niemiec. Samo nazwisko „Virsin- 
ghus*, również niewiele mówi. Może 
pochodzić od belgijskiej miejscowości 
Vircin, może też wywodzić się od fran 
cuskiej miejscowości Virsione, — albo 
też (jak twierdzi Wł. Semkowicz) od 
nazwy wsi Warzegów na Śląsku. 

Z nazwiskiem Wierzynka spotyka- 
my się po raz pierwszy w roku 1316. 

Mikołaj Wierzynek, nazywany „Str 
szym“ dla odróżnienia od swego Syna 
tegoż imienia, był człowiekiem boga- 
tym. Posiada w Krakowie kilka do- 
mów i sklepów sukiennych, jest wój- 
tem Wielickim, następnie zostaje stol- 
nikiem sandomierskim. 


Pozatem {est właścicielem  rozle- 


domości. Ostatni opat, O. Remigjusz 
Grzymisławski, zmarł w roku 1794. 

Wkrótce potem zaborczy rząd austr- 
jacki zniósł opactwo i zabrał większą 
część majątku tegoż na rzecz fumduszu 
religijnego, by go następnie stopniowe 
rozsprzedać w ręce prywatne. 

Dopiero w roku 1864 zakon odku- 
pił od Heleny hr. Dzieduszyckiej daw- 
ne swe posiadłości wraz z rezydencją 
opatów w Szczyrzycach. 

Kościół i klasztor w ich obecnej po- 
staci są budowlą znacznie późniejsza: 
wystawił je w roku 1620 Stanisław 
Korczak Drohojewski, kanonik gnie. 
znieński, późniejszy opat szczyrzycki. 

W roku bieżącym przypada piękna 
a rzadka rocznica siedmsetlecia opac- 
twa w Szczyrzycach, — warto zatem 
przypomnieć historję tego zakonu, tak 
dobrze zasłużonego w historji kultury 
Polski. = (R) 


Szlachcic polski uważał | głych dóbr ziemskich w okolicy Kra- 


kowa i Wieliczki. Jest w wielkich łas- 
kach na dworze królewskim, który nie- _, 


Tedihokrotnie czerpie z jego kasy go- 
tówkę na bieżące potrzeby. 
Umarł w październiku 1360 roku, 


otoczony ogólnym szacunkiem. 

Odtąd występuje na widownie syn 
jego, również Mikołaj, ten właśnie, 
który jako burmistrz Krakowa przyj- 
mował u siebie w roku 1364 cesarza 
Karoła IV Ludwika Węgierskiego, Wal 
demara duńskiego, Piotra króla Cypru, 
książat austrjackich i własnego króla. 


Mikołaj młodszy jest człowiekiem 
bogatym i wpływowym, co w dużej 
mierze ma do zawdzięczenia temu, że 
przez kiłkadziesiąt lat był depozytarju- 
szem pieniędzy kurjalnych zbieranych 
w Połsce na świętopietrze, dziesięciny 
itp. Toteż kurja rzymska patrzy na 
niego łaskawem okiem, nie szczędząc 
mu dowodów uznania. 


* w 
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Rodzina Wierzynków rozrodziła się 
bardzo licznie, a w ślad zatem zuboża- 
ła. W aktach miejskich Krakowa coraz 
rzadziej spotyka się ich nazwisko. O- 
statecznie wynoszą się do swych mająt- 
ków ziemskich, gdzie wkrótce nikną 
zupełnie wśród masy szlacheckiej. 


z ” * 


Osobną rubrykę w historji miesz 
czaństwa krakowskiego stanowią Szko- 
ci Zaczynają oni zjeżdżać do Krakowa 
dopiero w szesnastym wieku, — przy- 
czem, rzecz charakterystyczna, więk- 
szość ich pochodzi ze słynnego miasta 
Aberdeen. 

Co ich skłoniło do tej emigracji do 
Polski, trudno dojść. Prawdopodobnie 
pociągał ich ten kraj z powodu panu- 
jącej u nas tolerancji religijnej. 


tr, T 
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Zaczynają przybywać do Polski w 
początkach szesnastego wieku. Pierw- 
szym Szkotem, przyjmującym prawo 
miejskie krakowskie, był niejaki |akób 
Morisson z Dundey w roku 1509. 

Handlują wszystkiem notrochu, po- 
czatkowo jako wędrowni kramarze, by 
stopniowo dojść do stanowiska poważ- 
vch kupców. Sprzedają tzw. „towary 
szkockie”, puzderka, paciorki, sukna i 
inne towary łokciowe. 

Nie cieszyli się zbytnią sympatją u 
polskiej szlachty, która nawet nazwę 


KURIERA LITPRACKO - NAUKOWY 


„Szkot“ uważała za pogardliwe prze- 
zwisko. Natomiast byli w łaskach u 
królów polskich, zwłaszcza u Stefana 
Batorego, któremu oddawali duże u- 
sługi w prowiantowaniu wojska pod- 
czas wojny z Moskwą. 

Szkoci trzymali się zupełnie osobno, 
tworząc własną odrebna organizacie, 
obejmującą zarówno tvch. „którzv sa 
w miastach osiadli, jak i tych. którzy 
są niedostatni i tułający się“. (St. Ki- 
trzeba: Dzieje handlu i kupiectwa kra- 
kowskiego). 
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Organizacja ta posiadała własnych | szybko mija. Nanowo się śmieje, śpie” 


urzędników i własne sady. Najwyższą 
instancją był Sejm główny szkocki, 
zbierający się corocznie w Toruniu w 
święto Trzech Króli. Orzeczenia tego 
Seimu były bezapelacyjne; nawet do 
króla nie wolno było sie adwaływać. 
Kupcy szkoccy w Krakowie nie za- 
nisali sie niczem szczególnem w historji 
tego miasta. Stanowili obcą, zamknieta 
w sobie wysepkę, która wkrótce już 
rozpłynęła się bez śladu w morzu pol- 
skości. (kr.) 


Napoleon 
| 


W Bibljotece Narodowej w Paryżu 
otwarto ostatnio wystawę trzystu li- 
stów Napoleona do Marji - Ludwiki. 
Dzięki szybkiemu odcyfrowaniu hiero- 
glifów cesarza, które jest zasługą kon- 
serwatora rękopisów p. Filipa Lailera, 
jeden z dzienników paryskich opubliko- 
wał cykl tych listów. Pochodzą one z 
tej epoki wygnania, kiedy cesarz ży- 
wił jeszcze nadzieję, że cesarzowa przy 
będzie wraz z synem na Elbę, by 
dzielić {ego losy. 
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Napoleon odjeżdżał na Elbę z 
przeświadczeniem, że pomimo pewnej 
słabości charakteru, którą jej w deli- 
katnej formie niejednokrotnie zarzucał, 
Marja - Ludwika zachowa mu swoje 
głębokie przywiązanie. Jej wyjazd do 
Wiednia z królem Rzymu uważał za 
konieczność rodzinną. Sądził, że bez- 
pośrednio potem, cesarzowa uda się 
do wód w Toskanii, by stamtąd wy- 
brać się w podróż na Elbę. Któż 
mógłby się sprzeciwić połączeniu męża 
z żoną, ojca z synem? Zaraz po przy- 
ieżdzie pisze: `“ 

Moja dobra Ludwiko? 

Pozostawałem na morzu przez 
cztery pogodne dni. Nie chorowałem 
wcale. Przyjechałem na wyspę Elbę, 
która jest bardzo ładna. Pomiesz- 
czenia tu są nienadzwyczajne, każę 
je urządzić w ciągu niewielu tysodni. 
Nie mam od Ciebie wiadomości. To 
moja codzienna troska. Zdrowie moje 
doskonałe. Żegnaj ukochana, choć 
jesteś daleko, jednak moje myśli są 
zawsze przy mojej Ludwice. Serdecz 
nv pocałunek dla mojego syna. 

Zawsze Twój 
Nap. 


Portoferajo, 4 maja. 

W kilka dni później, gdy Żegna się 
2 komisarzem  austrjackim  Kollerem, 
który odjeżdża z powrotem do Wie- 
dnia, powierza mu drugi list i ten już 
jest znany. Z właściwym sobie zmysłem 
praktycznym organizuje już swoje żŻv- 
zie włoskiego książątka. Wydaje się 
dobrze usposobiony, skarży się jedynie 
na milczenie żony, którą już otacza, 
pieści jej niemiecka rodzina i której 
listy — bo pisała — nie doszły go. 

Moja dobra Ludwiko! 


Generał Koller, który mi tu towa- 
rzyszył i z którego byłem ogromnie 
zadowolony, powraca. _ Powierzam 
mu ten list, napisz proszę Cię do 
Twego ojca. by uczynił coś. coby 
okazało moją wdzięczność dla tego 
generała, który był dla mnie ideal- 
nie dobry. 

Jestem tu od pięciu dn: urzą- 
dzam dość ładny dom z ogrodem i 
w doskonałem powietrzu. gdzie za- 
mieszkam za trzy dni. Moje zdrowie 
świetne. klimat wyspy jest zdrowy, 
mieszkańcy wydają się dohrzy, kraj- 
obraz przyjemny. (Odczuwam hrak 
wiadomości od Ciebie i niepokój, 
czy jesteś zdrowa; ostatnie wiad- 
mości mialem icz kuriera, które- 


dzieckiem — dwadzieścia dwa lata — 


Wśród ludności 
«z powrotem nod jarzmo Austrii. 
głaby podróż eks-krółowej włoskiej o- 
budzić niebezpieczne wsnomnienia. O- 
to co jej powiedziano. Ale im w Wie- 
dniu chodzi o co innego: chcą ją defi- 
nitywnie rozłączyć z Napoleonem. Ma- 
rja - Ludwika poddaje się i po ucało- 
waniu syna, pozostającego w zastawie 


do Marji 


goś mi przysłała i z którym się spot- 
kałem w Frójus. 
Żegnaj, moja droga, ucałuj mo- 
jego syna i ufaj zawsze Twojemu 
Nap. 


Portoferajo, 9 maja. 

Minęło ośm długich tygodni. Ce- 
sarz otrzymał dwa listy od Marji-Lud- 
wiki. Doniosła mu, że w Wiedniu — 
dzięki Metternichowi — robią trudno- 
ści z jej wyjazdem do Toskanji. Za- 


myśla jechać do Aix. Napoleon z miej- 
sca protestuje. Nalega, by — jak było 
przyobiecane — jego żona przybliżyła 
się do niego, przez przyjazd do Włoch. 
Pod serdeczną formą 
się już zawód, niepokój: 


listu wyczuwa 


Moja dobra Ludwiko! 

Otrzymałem Twoje listy numero- 
wane 8 i 11, datowane 22 czerwca, 
inne zaginay. Wiadomości o Two- 
jem zdrowiu i mojego syna ucieszy- 
ły mnie bardzo. Sądzę, że powinnaś 
pojechać  jaknajrychlej do Toskanii. 
gdzie są wody równie dobre I o tych 
samych własnościach, co źródła w 
Aix w Sabaudji. Będzie to miało sa- 
me dobre strony, będę otrzymvwał 
od Ciebie częstsze wiadomości; Tos- 
kanja jest bliżej Parmy, będziesz 
mogła mieć przy sobie syna i nikt 
się o Ciebie nie bedzie niepokoił. 
Podróż do Aix miałaby jedynie złe 
skutki. Jeśli ten list Cię tam zasta- 
nie, to zostań tylko przez jeden se- 
zon i jedź się leczyć do Toskanii. 
Moje zdrowie dobre. moje uczucia 
dla Ciebie zawsze te same, a pra- 
gnienie uirzenia Cię I okazania Ci 
ich, ogromne. 

Dowidzenia, moja ukochana. Ser- 
deczny pocałunek dla mojego syna. 
Twój nazawsze 

Nap. 

3. lipca 1814. , 
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Marja - Ludwika, która jest jeszcze 
nie potrafiła oprzeć ojca 
popadłej 
mo- 


się woli 
toskańskief, 


u ojca, wyjeżdża w towarzystwie pani 
de Brignole do Aix w Sabaudii. 
gruncie rzeczy nie iest tem zmartwin- 
na. Cervisart zaleci! jej kuracie w Aix; 
żadną inną. Dhająca ogromnie © swe 
zdrowie, zaniepokojona obiawami nie- 
dyspozycii hrdza zresztą lekkiej. woli 
go usłuchać. Pozatem, w Sahaudji 70- 
haczy się ze swą ukochaną nrzyjaciól- 
ką. ksieżna de. Montehello, która na 


iej snotkanie wyjedzie z Parvża. Ksież- | 


na podzieli się z nią nawinami z dwaru 
w Tuileries, z dziedziny mody i ele- 
ganckiego świata. To będą prawdziwe 
wakacje. Z wyjazdu na Elbę nie zre- 
zygnowała, bo myśli jeszcze 0 Napo- 
leonie z przylaźnią i żalem. Ale noie- 
dzie tam później. 


tem 
wiersze listu wkłada 
całe swoje serce: 


by, nosi szal podczas spaceru. 
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Ludwik; 


Tak pisze de wygnańca, wygląda- 
jacego jej nadaremnie w swojem „kró- 
lestwie Sancho Pancy*". Dla zagłusze- 


nia swej tęsknoty urządza Napoleon 


ćwiczenia gwardji, fortyfikuje Porto- 
ferajo, wyznacza drogi, organizuje eks 
ploatację kopalń Żelaza. Matka jest 
przy nim, rządzi jego niewielkim dwo- 
rem. Podróż do Aix rozczarowała go 
głęboko, zarówno jak i prawdopodob- 
nie chłodny ton Marji - Ludwiki. Tym 
razem nie ukrywa swej irytacji. Pro- 
testuje i skarży się na niegodziwe no- 
stępowanie w stosunku do siebie. Po- 
tkliwość bierze górę i w ostatnie 
wielki człowiek 


Elba, 18. sierpnia. 


Moja dobra Ludwiko! 

Pisałem często do Ciebie; sądze, 
że czyniłaś to samo, ale od Twego 
listu, pisanego w parę dni po wyie- 
ździe z Wiednia nie otrzymałem już 
ani jednego. Nie miałem żadnej wia 
domości o moim synu, takie ` poste- 
powanie jest głupie i okrutne. Moja 
matka jest tutaj i czuie się dobrze. 
Mieszka wygodnie. Moje zdrowie 
dobre. Mieszkanie dla Ciebie już go- 
towe i oczekuję Cię we wrześniu na 
winobranie. Nikt nie ma prawa sprze 
ciwiać się Twemu przvjazdowi. Pi- 
sałem Ci już o tem. Przyjedź wiec. 
Oczekuję Cie z niecierpliwością. 
Znasz wszvstkie moie uczucia, jakie 
żvwię ku Tobie. Nie piszę więcej. 
skoro wvkluczonem jest, by ten Tist 
Cię nie doszedł. Księżniczka Paulina 
bedz'> tu w połowie września. 

. Zbliża «cię dzień Twoich imie- 
nin, życzę, hy hył dobry. Poskarż 
się na ten sposóh postepowania, za- 
braniajacy żonie i dziecku pisania do 
mnie. Test to naprawdę nikczemne. 
„Adio, mio bene“, | 
, Nap. 


+ v 
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Nieszczęśliwy nie wie o tem, że już 
Neipperg jest przy jego żonie. Generał 
austriacki, nienawidzacy Francil 1 Na- 
noleona, wviechał na jel spotkanie, bv 
jej służyć jako „chevalier d'honneur“. 

Marja - Ludwika przyjęła go z po- 


czątku chłodno. Ale on się okazuje tak 


zrecznym. tak nadskakujacym... W Aix 


oddaje jej niezliczone usługi, prowadzi 


ja na lekcje fortepianu, rozpuszcza far- 
Inteli- 
gentny, kulturalny. zna całą Eu- 
ropę, ma przyjaciół na wszystkich 
dworach. Mówi dobrze, jest pełen wer- 
wy i dobręgo smaku. Ma doświadcze- 
nie odnośnie da kobiet: t*n jednooki 
jest wirtuozem w miłość  Maria-Lud- 
wika wpada w misternr sieci. Miewa 
jeszcze jednak nawroty uczucia. Trzy- 
dziestego pierwszego lipca wrecza 
szambelanowi Bausset list i małe po- 
piersie Króla Rzymu, które ten posyła 
na Elbę. Piętnastegc sierpnia, w dzień 
urodzin cesarza, jest Smutna. „Jakże 
mogę, pisze da Mónevaia, nie być 
smutną piętnastego, kiedy to święto tak 
dla mnie urączyste, muszę spędzać 
zdala od dwóch najdroższych mi o0- 
sób?" Ale tcn nastrój melancholijny 


wa, jest bardziej zalotna niż kiedykół- 
wiek. Uprzejmości Neipperea zdobył” 
fa. Z drugiej strony. niecierpiiwia ja 
nalegania Napoleona, wzywającego 14 
do siebie. Dziewiątego sierpnia otrzy” 
mała od niego list. nanisany w formie 
prawie, że rozkazwiacej, który pozosta” 
wiła bez odpowiedzi (list ten został in 
wydany). Cesarz idzie jeszcze daleli. 
posyła do Aix kapitana Huravlt de 
Sorbée, z misją przywiezienia Marli- 
Ludwiki na Elbę. Na skutek tej grożby 
cesarzowa buntuje się i poparta M 
ralnie przez Neipperga wyprasza WY 
słannika. Tego samego dnia Hurzul 
zadenincjowany przez panią de Bre- 
gnole, zostaje. zaaresztowany pr” 
żandarmerję i odstawiony do Parvża- 

Teraz, Marja - Ludwika wybrała” 
nie chce już jechać na Elbę. Wiecri h 
Napoleona, więcej niż konor, ceni 57 
bie wygodne życie w Austrii i genera" 
Neipperga. Napoleon się nie łudzk 
Dziesiątego sierpnia posłał jej jesz” 
jeden list, ostatni. Jest naprawdę wz” 
szający: żadnych wyrzutów, sama do” 
broć. Niestety wciąż jeszcze nie trać 
nadziei... 

Moja droga przyjaciółko! 


Otrzymałem Twój list Nr. 15: 7 
datą 10 sierpnia. Musiałaś w mie 
dzyczasie otrzymać moje. Z prz” 


jemnościa dowiedziałem się, że C0% 


visart był z Toba. Jestem w domku 


pustelniczym, 600 sażni ponad T— 
ziom morze. z widokiem na CZE 
Morze Śródziemne. w nośród 57%" 
kaszłanowego. Moja matka iest ™ 
mieście, o 150 sażni niżej. Pohyt 5 
jest bardzo przvjemnv. Czuje ® 
doskonale. Część dnia przeped”? 
na polowaniu. Pragnałbym bard” 
zobaczyś Ciebie i syna. Cieszythyfi 
sie. gdyby tu mógł przyjechać Tsab“ 
Miałby wiele pięknych widoków 
rysowania. Żegnaj. moja dobra Lud: 
wiko. Twój nazawsze 
Nam. 
Madonna di Marciana, 28 sierp? 
Dziękuję Ci za to, coś mi przyst” * 
Otrzymawszy ten list, Marja - L" 
wika wzrusza zapewne ramionami. 
biera się z powrotem do Wiednia, wrat 
ze swoim ukochanym Neippergie™ 
który, jeśli jeszcz nie jest kochanki“ 
jest już już bardzo zaufanym przył”, 
cielem. Obojętnym tonem donosi p3” 
de Montebelle, że Napoleon komprort* 
tuje ją wobec jej rodziny w Wiednit 
tyloma bezskutecznemi prośbami. PD” 
daje: 

A jednak mogłabym im da 
wo, że narazie nie pojadę na En 
| że nie pojade tam nigdy (ho 
wiesz lepiej niż ktokolwiek. Że | 
mam na to ochoty). Ale cesarz `, 
doprawdy tak powierzchowny Í " 
konsekwentny... 

e A o 

I to jest wszystko. Marja - Lud” 
ka nie będzie już pisała do Napoleć”. 
Kóry wkońcu zrozumie i zamilknie: 4 
le wówczas zrodzi się w nim myśl kt p 
ra będzie wzrastała i której on, A 
zrezygnowany, nie oprze sie dłuz0: _» 
odzyskać żonę i syna, musi 0% 
Elbe, przybyć do Francji i zatrium” 
wać nad nieprzvjaciółmi. Tu twi p 
mośrednia i istotna przyczyna Stu par 
Napoleon nie jest pół - bogiem: "m 
człowiekiem, i to człowiekiem, >. 
cierpi. Aby odzyskać tych. których © 
cha, rzuci na szale losu najwyżej. 
stawkę, pokusi sięfo swa ostatnia e 
wieksza przvgodę, która gn aane 
pod Waterloo, na Świętą Meler caa 
śmierć... M. 


E E 
Daj grosz na T.S.. 
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iowoczesna technika budowy mosłów 


nie dość obzrajomieni z techniką bu- |trą 120 kg na jeden milimetr kwadra- 


= mostów przechodziłą na 
"HB wieków liczne ewolucje, — 
tek ury jak i każdy inny dział archi- 
Czygto n Ewolucje przedewszystkiem 
żę zewnętrzne: można powiedzieć, 
Przez gi ich budowie 
Blrycznię 7 Czas kanony ustalone em- 
Epoki, Na innych budowlach danej 
reya owe klasyczne łuki mostów 
Słów PARE szy gotyckie sklepienia mo- 
sły edniowiecza, czy tureckie mo- 
A ufracie, przypominające kształ 
Jm bramy meczetów. 

x Samo dotyczy też i r.aterjałów, 
e *gólności kamienia, używanego 
śchnie do budowy mostów. Uży- 
z Az jednak raczej z konieczności, 
u czegoś odpowiedniejszego. 

a Ż most, — konstrukcja dy- 
budow a nie tylko statystyczna (jak 
Myśl € mieszkalne), buduje sie z tą 
(a k y przy minimem kosztów. 
Znięgą I zużytęgó materjału) mów 
tego, „, TaAXimMum obciąrenia nie sta- 
nig tcz ruchomego, A tym wymaga- 
władaz nigdy w pełni nie może 


3 9 Przecie 


piero zastosowanie konstrukcji 
detada o "YCH wprowadziło i w tej 
Wrót, z zupełny, zasadniczy prze- 
20, wy € dwa materjały: beton i żela- 
Żynie, flędnie stal, otworzyły przed in- 
lgę gp, nowe hótyzonty, umożliwia 
mpo |" ukcje nowocześriych mostów, 
Smi CYCH  Sswemi rozmiarami ~i 
| Przerzuconemi łukaini. 
dia ZiŚ można powiedzieć, że niema 
gy, PÓłczesniej techniki rzeczy , nie- 
kim do zrealizowania, — przy 
Łąg, tnem i ścisłem uwzględnieniu 
Mąłęg;  chaniki, odnorności, wytrzy- 
l i statyki, 
ħa te momenty nie zawsze zwra- 
ez CZY uwagę, — jak o tem 
wę, o 4, nieliczne coprawda, wyjątko- 
Tak po Padki załamania się mostów. 
hap, P W rovt 1850 w Angers zaja- 
Prach Most wiszący w chwili, gdy 
Waro OCzjł przez niego oddział wojska 
ujaw po tej katastrofie śledztwo 
» Że liny stalowe, nie ochronio- 
kiem Powiednio, uległy oksydacji, skut 
zego nastąpiło ich przerwanie. 
znęw, POCZątkiem dwudziestego wieku 
się Słośną była katastrofa załamania 
oko w Quebec, której ofiarą pa- 
, oło 70 osto. Wine wypadku po- 
inżynierowie amerykańscy, 


telea 


tan 


dowy i zasad”mi mechaniki. 

s * s, a 
Współczesna technika budowy mo- 
stów umie posiłkować się nowemi ma- 
terjałami w sposób bardzo rozmaity, 


obowiązywały | zależnie od właściwości terenu, na ja- 


kim most ma stanąć, 
s rów całej kowstrukcji. 


oraz Od rożmia- 


F smena 
i p 


jeden z 
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Największe możliwości przedstawia 
zawszr most wiszący z lin stalowych. 
Największy most tego typu znajduje się 
obecnie w Nowym Jorku na Hudsonie 
i mierzy 1067 mtr. długości. 


Rekord ten jednak pobije wkrótce 
San Francisko budrjącym się obecnie 
"tet wiszącym nad Golden Gate 
(Złota Brama). Most ten mierzyć bę- 
dzie 4.200 stóp, czyli ponad 1.260 mtr. 
a koszty jego budowy obliczone są na 
zgórą 30 miljonów dolarów. Koszty te 
zostaną zamórtyzowane. w ciągu 35 
lat, zapomocą odpowiednich opłat po- 
bieranych od jezdnych i pieszych. 

Prace okoła budowy tego arcydzie- 
ła techniki, rozpoczęte w styczniu 1933. 
mają zostać ukończone w roku 1937. 
O gigantycznych rozmiarach tego mo- 
stu świadczą następujące cyfry: umiesz 
czone na obu trzegach zatoki wieże 
żelbetonowe mają u podstawy 35 mtr. 
szerokości, a są wysokie na 225 mtr. 
ponad poziom wody. Kable stalowe, o 
średnicy 90 ctm., składają się każdy z 
27 tysięcy drutów, a ważą razem 22 
tysiące tonn. Drutem tym możnaby o- 
pasać trzykrotnie całą kulę ziemską! 

O ile idzie o wytrzymałość tych ka- 
bli na zerwanie, to wyraża się ona cy- 


YU 


najpiękniejszych mostów kamiennych 
Prutem 


towy, — oraz rozciągliwością 4 mili- 
metrów na 1 metr długości. Kable te 
zatem, przy znacznem obciążeniu, mo- 
gą się wydłużyć nawet o cztery metry 
i wrócić następnie do swej pierwotnei 
długości. 


. 
Innym typem jest otwarty w roku 


łukowych w _ garemtczu nad 


1932 most w Sydney (Australja). Jest 
to most stalowy o wspaniałym  środ- 
kowym łuku, długości 550 mtr, a 
wznoszącym się na 52 mtr. ponad po- 
ziom morza. 


Śmiałą, a niesłychanie trudną kon- 
Strukcją jest też otwarty niedawno 
most przez Mały Bełt, łączący  Jutlan- 
dję z wyspą Fionją. Największą trud- 
ność sprawiało tu wbicie filarów w 
gliniaste dno morskie, co uskutecznia- 
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me Ste. M. 
no przez zapuszczanie odpowiednich 


kesonów. 

Wreszcie, o ile idzie o mosty na 
rzekach, zbudowane na filarach, to re- 
kord na tem polu dzierży Wielka Bry- 
tanja, mostem zbudowanym w Afryce, 
na Zambezie. 

Most ten mierzy 3.650 mtr długości 
a opiera się ne 32 filarach wbitych w 
piaszczyste dno rzeki. Konstrukcja ta 


zasługuje tembardziej na uwagę, że 
pracy dokonan. w kraju niemal zu- 
pełnie dzikim, wśród niesłychanie u- 


ciążliwych i trudnych warunków. 

I ten rekord jednak pobije wkrótce 
Ameryka: San Franc:tco buduje właś- 
nie drugi jeszcze most, mający  poła- 
czyć miasto poprzez zatókę z leżącem 
na drugim brzegu Oaklandem. Most 
ten mierzyć będzie ogółem 6.850 me- 
trów, a koszty jego budowy obliczone 
są na 80 miljonów dolarów. W budo- 
wie połączono system mostu wiszącego 
z mostem opartym na filarach wbitych 
w dno morskie, przyczem wykorzysta- 
ho znajdującą się mniejwięcej w poło- 
wie drogi wysepkę Yerba Buena. W 
ten sposób dwa mosty wiszące przes 
prowadzone od obu brzegów zatoki 
znajdą oparcie na betonowym masywie, 
zbudowanym ra skalistej wysepce. 

Jak obliczono, w roku 1950 przeł 
most ten przejeżdżać będzie rocznie 
12 mijjonów samochów, a kolej prze- 
wozić będzie 40 miljonów pasażerów. 

Konstrukcje tych dwóch mostów w 
San Francisco postawić można na ró- 
wni z takiemi dziełami jak słynny 
„Builder Damm“ lub kanał panamski. 
Dają one jeszcze jedno, świadectwo 
wspaniałego rozwoju współczesnej tech 
niki, przełartującej zwycięsko najwięk- 
sze przeszkody i trudności. 


Poeta gwiazd 


u idm dniami minęło dziesięć lat 
od daty śmierci jednego z najorygi- 
nalniejszych astronomów, Kamila Flam 
mariona. 


Nazwisko jego było w swoim cza- 
słe równie popularne, jak nazwisko 
Jul. Vernégo. Faktycznie dzieła Flam- 
mariona takie jak „Koniec świata“, 
„Uranja”, „Lumen“, były przez sze- 
roką publiczność formalnie rozchwyty- 
wane, niby sensacyjne romanse. 


A przecież Flammarłon był czło- 
wiekiem nauki, a poświęcał się tak ab- 


strakcyjnej, zdawałoby się, gałęzi 
wiedzy, jak astronomia. 

Karjerę swą rozpoczął w obserwa- 
torjum paryskiem, pod kierunkiem zna- 
komitego astronoma, Leverriera, od- 
krywcy Neptuna. 

Leverrier był człowiekiem nawskróś 
trzeźwym i suchym. Toteż z oburze- 
niem poprostu przyjął wiadomość, że 
jego młody asystent, Flammarion, za- 
miast zapuszczać się w zawiłe oblicze- 
nia i obserwacje astronomiczne, pra- 
cuje nad dziełem, traktującem o tem, 
czy i które planety są zamieszkane. 

W parę tygodni potem Flammarion 
stracił swą skromną i licho płatną po- 
sadę. 

Zaczął wygłaszać wykłady i publi- 
kować pierwsze swe dzieła, w któ- 
rych na tle suchych faktów, cyfr i oh- 
serwacyj rozstaczał fantastyczne wizje 
dalekich światów z ich mieszkańcami. 

Sława Flammariona rosła z każdym 
rokiem. Pewien bogaty amerykanin o- 
ffarował mu potrzebna sume na budo- 
wę własnego obserwatorium. Stanete 
ono wkrótce w Juvisy pod , Paryżem. 
gdzie Flammarion mógł swobodnie od- 
dawać się swemu ulubionemu zajeciu. 

Zwłaszcza wartościowe są jego 
prace o Marsie, przynoszące całą ma- 
sę nowych zupełnie szczegółów o tym 
zagadkowym planecie, a stanowiące 
prawdziwą rewelacje dła świata uczo- 
nych. 


——— an. e O O 


Tajemnica sławy i powodzenia Flam 
A mariona leży w tem, iż potrafił on — 

SOWA | pierwszy — wywody swe na temat a- 
pilte ;stronomji ubrać w czar poezji i fan- 
Æ| | tazji, nie obniżając jednak poziomu 
E$  uaukowego swych prac. Prawdziwy 
5) poeta gwiazd i wszechświata“. 
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zatoce riorskiej koło Dordrecht w Hołandji 
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Antoni Stolpe = zapomniany kompozytor 


W ir XIX dla sztuki polskiej był wie- 
kiem rewelacyjnym. Pierwsza jego poło- 
wa stoi pod znakjem genjalnych poe- 
tów, druga daje nam sztuki plastyczne, a 
przedewszystkiem malarstwo oraz wspa- 
niałe talenty muzyczne. Specjalnie w o- 
statnich dwóch dziedzinach twórczość 
artystyczna Polski była swojego ro- 
dzaju rewelacją, jeśli się zważy, że wła- 
ściwie w tych dziedzinach byliśmy nie- 
mał bez tradycji. Dowodem tego teorja 
Klaczki, wypowiedziana z okazji malar- 
skiej twórczości Norwida, że szkoda się 
silić w kierunku twórczości malarskiej, 
bo Polacy niczego w tej dziedzinie nie 
stworzyli; dziedziną ich twórczości — 
to tylko poezja i literatura. — 

Niedługo trzeba było czekać na stwier- 
dzenie bezpodstawności tej uwagi znako- 
mitego krytyka, 

Wśród plejady znakomitych talentów 
muzycznych, jakie w wspomnianym o- 
kresie pojawiły się w Polsce na specjal- 
ną uwagę zasługuje niemal zupełnie za- 
pomniana, a w każdym razie nieznana 
szerszemu ogółowi postać kompozytora 
i pianisty Antoniego Stolpego. 

Działalność tego przedwcześnie zmar. 
łego, bo w 21 roku życia kompozytora 
doczekała się interesującego opracowa- 
nia naukowego przez Mgr. Golachow- 
skiego Stanisława, który w wydanym o- 
statnio „Roczniku Wydziału filozoficzne- 
go Uniwersytetu Jagielońskiego Tom 1. 
zeszyt I. ogłosił publikację pt. „Antoni 
Stolpe (1851 — 1872)". Przytaczamy ją 
poniżej w obszernem streszczeniu: 

Antoni Stotpe pochodził ze szlachec= 
kiej rodziny szwedzkiej, która w niewia- 
domym bliżej czasie, osiedliła się w War- 
szawie. W. rodzinie tej talent muzyczny 
był częstem zjawiskiem. W pierwszych 
latach XIX wieku działali w Warszawie 
dwaj pianiści, bracia Stolpowie: Alojzy 
i Antoni, trudniący się nauczaniem mu. 
zyki i kompozycją. Starszy z braci — 
Alojzy, zdobył dużą popularność, jako 
autor polonezów, Posiadał on dwóch sy- 
nów, Ałojzego (ur. 1818) śpiewaka ope- 
ry warszawskiej i Edwarda (ur. 1812) 
pianistę i nauczyciela muzyki, Ten ostat- 
ni wstąpił około 1843 r., w związek mał- 
żeński z Marjanną Turowską i z tego 
związku przyszedł na świat w Puławach 
dnia 23 maja 1851 roku, Antoni Stolpe. 
Do 11 roku życia wychowywał się Antoni 
w Puławach, gdzie ojciec był wtedy nau- 
czycielem muzyki w „Instytucie Alek. 
sandryjskim Wychowania Panien." Tu 
też rozpoczął naukę muzyki pod kierun- 
kiem ojca, zdradzając już wcześnie wy- 
bitne zdolności muzyczne. Uniknął na 
szczęście karjery „cudownego dziecka", 
co przy wątłem jego zdrowiu byłoby tyl. 
ko przyspieszyło zgon. 

Kiedy w roku 1862 przeniesiono Ed- 
warda Stolpego do Warszawy, wstąpił 
Antonł do istniejącego już od roku In- 
stytutu Muzycznego, gdzie jego ojciec 
objął kierownictwo dwóch klas fortepia- 
nowych. W Intsytucie prowadził Antoni 
w dalszym ciągu studja pianistyczne pod 
kierunkiem ojca, zaś harmonji i kontra- 


punktu uczył się najpierw u Freyera, po-- 


tem u Moniuszki. W roku 1867 uzyskał 
patent, wielką nagrodę z fortepianu i 
pierwszą nagrodę z kontrapunktu. Już na 
popisach Instytutu występował Stolpe, 
jako kompozytor. Teraz jednak, po ukoń. 
czentu słudjów, zapragnął urządzić kon- 
cert, którego program wypełniłyby w 
całości jego utwory. 

Pierwszy. koncert kompozytorski od- 
był się dnia 22 marca 1868 roku w sali 
fabryki fortepianów Hoffera, .'obec za- 
proszonych przedstawicieli świata mu- 
zycznego i prasy. Młody autor wystąpił z 
pięcioma kompozycjami: Sekstem na for- 
tepian i instrumenty smyczkowe, Uwer- 
turą na orkiestrę, „Sceną dramatyczną“ 
na wiojonczele z iowarzyszeniem kwin- 
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łetu smyczkowego, oraz dwiema Etuda- 
mi forteplanowemi, Koncert zakończył się 
pełnym sukcesem Stolpego. Recenzje, ja- 
kie pojąwiły się po tym koncercie, nie 
kryją podziwu dla talentu i umiejętności 
młodego kompozytora, i zachęcają go do 
powtórzenia koncertu dla szerszych sfer 
publiczności. 

Ponieważ Stolpe nosił się z zamiarem 
wyjazdu na dalsze studja do Berlina, je- 
dnak przeszkodą w zrealizowaniu tego 
planu był brak środków _ materjalnych, 
więc — mając poparcie prasy, ochoczo 
zabrał się do organizowania drugiego 
koncertu, w nadziei, że zysk umożliwi mu 
spełnienie pragnień. Drugi koncert od- 
był się w sali Resursy Obywatelskiej, dn. 
11 grudnia 1868 roku. Trzon programu 
stanowiły utwory wykonane na koncer- 
cie w sali Hoffera. I ten koncert „spotkał 
się z pełnem uznaniem prasy, niestety nie 
dał spodziewanego rezultatu finansowe- 
go. Stolpe był jeszcze zbyt mało znany 
szerokim warstwom publiczności, to też 
sala świeciła pustkami. 

Niezrażony, zabrał się do organizo- 
wania trzeciego koncertu, który odbył 
się 14 maja 1869 roku. W programie zna- 
lazło się kilka nowych utworów, jak U- 
wertura symfoniczna, Uwertura koncer- 
towa Nr. 3, Trio na fortepian, skrzypce 
i wiolonczelę, „Ave Maria“ na kontralt 
z towarzyszeniem ' kwintetu smyczkowe- 
go, oraz dwa utwory dla sołówego teno- 
ru: Romans i Sonet Mirona (do słów T. 
Gautier). Wszystkie te kompozycje spot- 
kały się z bardzo przychylną ceną na ła- 
omach prasy. Efekt finanswy tego kon- 
certu musiał być pomyślniejszy, skoro już 
z końcem czerwca przybył Stolpe do Ber- 
lina. Tu zgłosił się do Franciszka Kiela, 
znanego nauczyciela kompozycji, które- 
mu przedłożył swoje utwory d. oceny i 
przegrał je na fortepianie. Wrażenie wy- 
warł jak najlepsze, czego wyyrazem list 
Kiela pisany do Edwarda Stolpego, a o- 
głoszony: później w prasie warszawskiej. 
W liście tym obok komplementów pod 
adresem nauczycieli Antoniego czytamy, 
że Stolpe „niewątpliwie w dojrzalszym 


wieku, jako kompozytor 
stanowiska dojdzie‘, 

Nauka u Kiela trwała krótko, bo tyl- 
ko do lutego 1870 roku. W tym czasie 
napisał Stolpe ,„Warjacje na kwartet 
smyczkowy”. Obok nauki u K'ela, pra- 
cował Stolpe nad fortepianem pod kie- 
runkiem Teodora Kullaka, w założonej 
przez niego 1855 roku „Neue Akademie 
der Tonkust*, W krótkim czasie spotkało 
go chlubne wyróżnienie, bowiem Kullak 
powierzył mu kierownictwo jednej z klas 
fortepianowych w Akademji. Niestety 
pracowity tryb życia wyczerpywał sto- 
pniowo wątłe zasoby zdrowia Stolpego. 
Wreszcie zapalenie płuc, którego nabawił 
się wychodząc z koncertu Wagnera, 
przyspieszyło rozwój grużlicy. Mimo wy= 
jazdu, najpierw do Warszawy, gdzie ro- 
dzina otoczyła. go troskliwą opieką, po» 
tem do Salzbrun'u i Meran'u, choroba 
coraz bardziej wycieńczała wątły zawsze 
organizm Stolpego, wykluczając wszelką 
nadzieję ratunku. Śmierć nastąpiła dnia 
7 września 1872 roku w Meranie, 


Obok wymienionych poprzednio u- 
tworów, Stolpe był autorem: mazurka 
h-moli, 3 etud fortepianowych, 2 sonat 
fortepianowych, preludjów i fug, waria- 
cyj, nieznanych bliżej tworów na for- 
tepian i orkiestrę, sonaty skrzypcowej, 
oraz „O Sałutaris Hostia“, na chór mie- 
szańy z towarzyszeniem organ i kwinte- 
tu smyczkowego. Z wszystkich tych 
kompozy-yj zachowały się tylko cztery: 
„O salutaris Hostia“, etuda fortepianowa 
(dedykowana ojcu), warjacje na kwar= 
tet smyczkowy i sonata fortepianowa. 
Najwybitniejszym utworem spośród nich 
jest sonata fortepianowa d-moll. 

Kompozycja ta została napisana już 
po ukończeniu studjów u Kiela. Rękopis 
jej nosi datę: Berlin, den 27 Dezember 
1870, a jak wiemy naukę u Kiela zakoń- 
czył Stolpe ieszcze w lutym 'ego rown. 
Autograf Spnaty, znajduje się w Pań- 
stwowych Zbiorach Sztuki w Warszawie 
(Mr. 337). Jest to zarazem jedyny dru- 
kowany utwór Stolpego. Sonata d-moll 
ukazała się nakładem Warszawskiego 


do świetnego 
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Towarzystwa Muzycznego, przygotow*” 
na do druku przez Józefa Wieniawski” 
go, który włączył ją także do swoj 
repertuaru i wykonał m. in. na koncer? 
Towarzystwa Muzycznego w dniu 27 
maja, 1875 roku. 

Po szczegółowej analizie tego niwa 
p. Golachowski pisze, że w zakreśłć 
współczesnej w Polsce produkcji forte” 
pianowej należy się sonacie S$tolpego 
minujące stanowisko. żaden utwór f0" 
tepianowy Zarzyckiego, Noskowskieg” 
czy Żeleńskiego, że wymienimy ` tyl 
wywitniejszych kompozytorów tworzę 
cych w tym czasie, nie może sprostä 
szerokiemu oddechowi i rozpędowi twóř 
czemu sonaty Stolpego. Zresztą NoskoW” 
ski i Żeleński, jak to wynika z ich wyf" 
wiedzi na łamach prasy o Stalpem, 
kładnie zdawali sobie sprawę z dyst8"" 
su, jaki dzielił ich ówczesne poczyna”” 
twórcze z kompozycjami Stolpego. Jeż” 
li zaś weźmiemy pod uwagę fakt, że %0“ 
nata Stolpego jest dziełem dziewiętnast0” 
letniego zaledwie kompozytora, musim? 
stwierdzić, że od młodzieńczych utworó™ 
Chopin'a do Preludjów Sz; manowskie8? 
żaden kompozytor polski nie wystąpił 
tym wieku z kompozycją, któraby 7% 
wierała tyle pozytywnych wartości, 

Po Wieniawskim, zauważa p, Gola 
chowski , nikt nie wykonał już pubi 
nie sonaty Stolpego, chociaż Warszaw 
skie Towarzystwo Muzyczne uprzystę”” 
niło ją drukiem. Zwykłym porządkiem 
rzeczy, skoro brakło nowych kompozy” 
cyj, przykuwających uwagę wszółcze” 
snych do osoby Stolpego, cała jego pf” 
dukcja poszła w zapomnienie. że wyr74- 
dzono mu tem krzwdę, nie trzeba chyb$ 
dowodzić. W każdym razie najwyżSz% 
czas, aby dzieś przywrócić  utworofi 
Stolpego należne im miejsce. Szczegóij 
wybitne walory pianistyczne sonaty Sto, 
pego powinny ją wprowadzić nietylko n% 
estradę koncertową, lecz także do wi* 
szych klas fortepianowych w naszych 
uczelniach muzycznych, w których 1 
dotkliwiej odczuwano zawsze szczupł s 
polskiej literatury sonatowej. 


Golebie już nie beda środkiem lacznościí 


N iedawno irancuscy hodowcy gołę- 
bi wojskowy uczynili ciekawe doświad 
czenia, dotyczące mylenia drogi pocz- 
towym gołębiom za pomocą fal radjo- 
wych. Doświadczenie to wyświetla 
najbardziej zawikłane i tajemnicze za- 
gadnienie naukowe. 

W jaki sposób odbywa się lot go- 
łębi pocztowych? 

Nadzwyczajne rezultaty tych kon- 
kursów znane są ogółowi. Ptaki, wy- 
wiezione ze swych gniazd o 300—400 
kilometrów, * wypuszczone następnie 
w nocy, po 2—3 godzinach powra- 
cają z powrotem nieomylnie do swo- 
jej bazy. Do tego samego szeregu zia- 
wisk należy zaliczyć wybitne orjento- 
wanie się ptaków wędrownych, mró- 
wek i pszczół Nasuwa się pytanie, 
czem się jednak kierują stworzenia, 
znajdujące się na przestrzeni setek ki- 
lometrów od swych rodzinnych gołęb- 
ników i nie mające możności ani wi- 
dzieć, ani słyszeć, ani odczuwać powo 
nieniem swych gniazd? 

Amatorzy - gołębiarze zdołali jesz- 
cze w końcu minionego stulecia zaob- 
serwować, że podczas tak zwanych 
burz magnesowych, kiedy strzałka ma- 
gnesu, znajdująca się pod wpływem fal 
elektrycznych napływających ze słoń- 
ca, zaczyna drżeć i wahać się na 
wszystkie strony. — wówczas gołębie 


tracą swoje zdolności orjentacyjne i 
gubią się w obraniu prawdziwego kie 
runku lotu. Ma się wrażenie, że prądy 
elektromagnesowe słońca przeszkadza- 
ją ptakom w locie. Jak wiadomo z fi- 
zyki, elektryczność znajduje się wszę- 
dzie w atmosferze, kula zaś ziemska 
jest gigantycznym magnesem, oddzia- 
ływującym na żelazną strzałkę. 
Napięcie prądów elektrycznych i 
magnesowych w warstwach atmosfery, 
przylegającej bezpośrednio do ziemi, 
zmienia się bez przerwy w zależności 
od rzeźby terenu: pagórków, dolin, la- 
su. Tę właśnie zmianę elektrycznego i 
magnesowego napięcia z niezwykłą 
wrażliwością odczuwają niektóre stwo- 
rzenia, w tej liczbie gołębie. 
Prawdopodobnie, organy „szóste- 
go“ zmysłu, tak zwanego elektryczne- 
go, znajdują się u gołębi w kanałach 
środkowego ucha. Owe kanały tworzą 
dość obszerną jamę, bogatą w sploty 
nerwowe, której przeznaczenie jeszcze 
do niedawna stanowiło zagadkę dla 
fizjologii. Otrzymując pzwne wrażenia 


zapomocą tego aparatu, ptaki posia- 
dają zmysł orientacyjny i możność 
odszukania drogi na oślep, kierując 


się jedynie działaniem elektro - magne 


.sowych prądów nad daną miejscowo- 


ścią, nad którą one szybują. » 
Jeżeli powyższa teorja odpowiada 
rzeczywistości, to każda sztucznie wy» 


wołana perturbacja elektro - magnes%” 
wych sił w rejonie lotu gołębi powinne 
wnosić zamieszanie i wywoływać zb0% 
czenie z prawidłowo obranego przeł” 
tem kierunku drogi. Podobn? właśmić 
zmiany w eterze wywołuje, jak wiadó” 
mo, każda silna fala radjowa. 
Doświadczenie, uskutecznione nie” 
dawno we Francji, z niezwykłą ŚĆ 


słością potwierdza powyższą też 
Żaden z gołębi, znajdujących się * 
sferze pracy silnej nadawczej radio 


stacji, nie mógł się przedostać PO 
przez ten rejon i osiągnąć miejsć? 
przeznaczenia. Rezultat tego ekspery“ 
mentu niewątpliwie posiada donios!* 
znaczenie ze względów WE 
R. 
EEEE 


Jod w roślinach lądowych. Spośróć 
znanych powszechnie roślin lądowy“ 
jedynie czosnek zawiera pewną znacz 
niejszą ilość jodu, mianowicie 0.94 mg: 
na 1 kg. suchej substancji. Pozatem "If 
ksze ilości jodu znajdujemy tylko w 17. 
ślinach wodnych, — a drobne jego $ 
dy w niektórych  jarzynach i roślina 
strączkowych. 

Niedawno dopiero wykryto w owa 
cach egzotycznej rośliny lądowej, Feii 
SeHoviana, rosnącej w Kalifornji, na KO” 
mie i na Riwierze tak znaczne ilości l 
du, że nie można ich nawet porównyw?, 
z temi ilościami, jakie zawierają INN” 
znaen nam rośliny lądowe. 14% 

Owoce tej rośliny, o kształcie ogó", 
f doskonałym, delikatnym smaku i 3%% 
macie, zawierają mianowicie 7 i pół i 
10 mo. jodu w I kg. suchel substanci" 
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Toku podczas letniej epidemii 
nę" brzusznego uodpor- 
sposob przeciw tym chorobom 
ka ami: sposobem starym za 
' Pionek — zarazków tych 
Browądzo | dnio przygotowanych — 
E ych pod skórę i uodpornia- 

em oraz sposobem no- 
tje ME zawierające zabite 
Y ga gola 1 tyfusu; pigułki te 
ha orniaj a. t Przewodu pokarmowe- 
M, czyli "al Ją przeciw tym zaraz- 
w Brzegiąw;,  ałanie ich było miejscowe 
js nych pog È do szczepionek wpro- 
b Organizm, skórę, a działających na 
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Party pa US! ‘Sposób uodparniania jest 
i miejsc, Profesora Besredki o od- 
ttie wi TENDI. : Nauka ta przeciw- 
IE Seend szości panujących dotych- 
Teorja „. POJEĆ o odporności. 

+ porności Besredki, ucznia 
ięze rE oryginalną koncepcją, 
„Selularnej opartą na podstawach 

BU i wybitnie 
oł się _ twierdzeniom 
Naj, i renia przypisującej w po- 
kry nizmy, Porności znaczenie sokom 
Bie Rúzie szczególności surowicy 

$. razie infekcji wytwarzają 

pa które działają niszczy- 

erje lub ich produkty. 

> tcznikow nie przypisywał 
tawaniu „iż t. zw. przeciwciałom 
lale odporności. Besredka zaś 
toli. o, Wogóle nie przypisuje im 
2a gą, POrnościowej i uważa je 
' infekcji obecnej czy 
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te czułe, wrażliwe tkanki na poszczególne 
infekcje. Stąd też i nauka Besredki na- 
zywa się nauką o odporności histogennej 
miejscowej — odporności lokalnej, od- 
porności pewnych części organizmu — 
wymienionych tkanek czułych. 

Prawdziwość swojej teorji Besredka 
potwierdza doświadczeniami na zwierzę- 
tach; pomyślne wyniki tych doświadczeń 
dały powód do praktycznego zastosowa- 
nia odkrycia Besredki — do uodporniania 
przeciw niektórym infekcjom. 

Doświadczenia najpierw przeprowa. 
dzał Besredka nad infekcjami wywołane- 
mi przez zarazki mające, jak się okazało 
z prac jego, „powinowactwo“ do skóry: 
wąglik, streptokoki i staphylokoki; potem 
badał infekcje przewodu pokarmowego: 
czerwonkę, tyfus, cholera... 

W szeregu państw, szczególnie zaś we 
Francji, poczęto stosować metodę Bes- 
redki przy uodparnianiu zwierząt przeciw 
wąglikowi... 

Pracując nad staphylokokami Besred- 
ka stwierdził, że 8—10 dobowy przesącz 
kultury buljonowej tych bakteryj, gdy za- 
sieje słę na niem staphylokoki, — za- 
trzymuje ich rozwój lu» znacznie go o- 
słabia, tymczasem inne bakterje rosną na 
nim dobrze. Ciało znajdujące się w prze- 
sączu, a zatrzymujące wzrost staphylo- 
koka, jest odporne na“ działanie wysokiej 
temperatury, ma ono „powincwactwo” 
do skóry i zdolność dyfuzji do tkanck 
otaczających. 

Według Besredki w komórce staphy- 
lokokowej mieszczą się dwa ciała: virus 
— ciało czułe na temperaturę, właściwy 
czynnik chorobowy, który wywołuje u- 
szkodzenie skóry w skutek „powinowac- 


przy pomocy zabitych hodowli staphylo- 
koka stosowanych wśródskórnie lub na- 
skórnie (ale nie podskórnie), jest wyni- 
kiem działania antyvirusa, jeśli się u- 
względni odporność tego ciała na tempe. 
raturę, a sposób przygotowywania Szcze- 
pionek — godzinne ogrzewanie bakteryj 
przy 60 st, W rzeczywistości dalsze pró- 
by wykazały, że sam przesącz, gdy go 
użyto zamiast całej zabitej przy 60 st. 
kultury — działa odpornościowo lepiej 
od tej kultury. 

Doświadczenia nad streptokokami wy- 
kazały, że te bakterje również wytwarza- 
ją, analogicznie do streptokoków anty- 
Virus, którym można uodparniać zwierzę- 
ta przeciw streptokokowym infekcjom... 

Spostrzeżenia kliniczne stwierdzają 
wysoką wartość leczniczą tych przesączy 
w miejscowych infekcyjnych Sprawach 
staphylokokowych i streptokokowych. An- 
tyvirus Besredka stosuje w postaci prze- 
mywań, okładów, maści — bezpośrednio 
na miejsce chore. 

Dalej zwrócił się Besredka od infekcyj 
skórnych do infekcji przewodu pokarmo- 
wego: czerwonki, tyfusu brzusznego, pa- 
ratyfusów i cholery. 

Po udanych próbach Besredki uod- 
parniania zwierząt przeciw zarazkom 
czerwonki — dwaj inni badacze M, Ni- 
colle i E. Conseile przeprowadzili proby 
na ludziach. Zgłosiło się na ochotnika 
cztery osoby. Dwaj otrzymywali przez 
trzy dni z rzędu zabite zarazki czerwonki 
w pigułkach. Dwu innych pozostawiono 
dla kontroli. Na 15, 18 dzień wszyscy 
zgłoszeni połknęli masę, zawierającą po 
6 miljardów żywych bakteryj czerwonki, 
Dwu kontrolnych nie uodpornianych za- 
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nia starych podskórnych szczepień pode 
czas wojny światowej 

Przy uodparnianiu metodą Besredki 
przeciw infekcjom przewodu pokarmowe- 
wego zanim się połknie pigułkę żawiśra. 
jącą zabite bakterje, należy najpierw 
połknąć pigułkę zawierającą żółć bydlę- 
cą, która w przewodzie pokarmowym roz- 
puszcza śluz i sprowadza złuszczenie się 
naskórka — jego powierzchownej war- 
stwy — co sprzyja działaniu szczepionki 
na ścianę przewodu pokarmowego. Dla 
pewności połyka się pigułki z zabitemi 
zarazkami przez trzy dni z rzędu... 


Według Besredki nabycie naturalnej 
aktywnej odporności, t, j. odporności, ja- 
ka się zjawia po przebyciu danej infekcji 
— odbywa się w następujący sposób: 
podczas choroby ' infekcyjnej  kot:órki 
tkanki predysponowanej do danej infekcji 
stopniowo przyzwyczajają się do działa- 
nia virusa tej infekcji; ich wrodzona 
wrażliwość ulega przytępieniu — znika 
ich początkowy negatywny cheęmjotaxis 
względem tych zarazków, a wtedy leuko- 
cyty jakby spuszczone z uwięzi energicz- 
nie narzucają się na bakterje i pożerają 
je. Więc komórki tianki predysponowa- 
nej, wrażliwej na daną infekcję: kierują 
ruchami leukocytów, gdyż w miarę utra- 
ty swej wrażliwości puszczają leukocyty 
„na wolę", Cały ten proces, zgodnie, ż. te- 
orją Besredki, jest sprawą miejscową, od- 
bywa się w tkance czułej na daną infek- 
cję, reszta organizmu nie przyjmuje czyń- 
nego udziału w wyrabianiu odporności. 
Ostatecznie więc odporność Buosredki jest 
wynikiem współdziałania osiadłych fago. 
cytów — komórek tkanek, czułych nè òd- 
powiednie zarazki i leukocytów-fagocy- 
tów ruchomych. Fagocyty osiadłe wtho- 
dzą w skład tkanek ustroju, więc tkanki 
łącznej skóry, układu siateczkowo-śród- 
błonkowego. Fagocyty ruchome — leu- 
kocyty znajdują się zaś w sokach ustroju. 


N. O. 


59 


angielskiego ministerstwa kolonij, Po kil- 
ku zaś tygodniach, w tych okręgach, gdzie 
przedtem bawił tajemniczy gość, wynika- 
ły niespodziewane poważne zjawiska | 
zawikłania polityczne. Nie można twier- 
dzić, aby p. F, był aranżerem tych incy. 
dentów, które się wyłaąniały po jego wi- 
zytach, naprzykład lekki upust krwi, u- 
czyniony przez jeden szczep arabski — 
drugiemu, lub jakieś zdarzenie wielkiej 
wagi politycznej. 

jednak agent angielski wszędzie ma 
swój wywiad i sprawne oko, aby zawcza- 
su zwęszyć niebezpieczeństwo, lub odpo- 
wiednio być poinformowanym co do zja- 
wisk 1 faktów, które w oczach niewta. 
jemniczonych posiadają wszelkie cechy 
niespodzianki. 

Opowiadają, że Abdul Fetbi-bej, jak 
go nazywają szeikowie pustyni arabskiej, 
w swoim czasie, odkrył cbecnego wiel- 
kiego wodza arabskiego — króla Hedża- 
su Ibn-Sauda, który, po wizycie p, F., od- 

i był piorunującą wyprawę i zdobył sobie 
| królestwo. Już wtedy, 12—13 lat temu, 
Jbn-Saudowi proponowano. traktaty, nie 
| pochodzące od władzy oficjalnej, lecz ma- 
jące za źródło słowa Fetbi-beja. Wszyst- 
kie pertraktacje były zawierane za po- 
| średnictwem tego ostatniego, który na 
| dokumentach pierwszorzędnej wagi sta- 
wiał tylko jedną literę „F“. Ta sama oso. 
ba wypłacała subsydja, dostarczała broni 


wojenne. Wszystko to się odbywało nie- 
oficjalnie, bez żadnych gwarancji wyko- 
nania i w taki sposób, aby w razie niepo- 
wodzenia. tylko sama osobiście odpowia- 
dała za swe czyny. Zresztą jest to los 
! wszystkich poufnych współpracowników. 


| tat ) i twa“ do tej tkanki, a czasem i śmierć | chorowało na typową czerwonkę, zaś 

s) Zwiąż > z surowicy, a stanem nie- | zwierzęcia w razie uogólnienia się zaka- dwaj poprzednio uodpornieni pozostali 

r cholet Np "ganizmu niema żadnego żenia a i antyvirus, ciało odporne na | całkiem zdrowi. 

j Przecie Ma a dowie, który przebył działanie temperatury, które dobrze od- Dając dosyć duży materjał statystycz- 
odpo wciap ź surowicy bardzo mało | dziela się od komórki staphylokokowej i | ny uodparniania ludzi swoją metodą prze. 
człowi ść aa” ma on jednak większą. zatrzymuje wzrost staphylokoka zasiane. | ciw infekcjom przewodu pokarmowego — 
Zagzczyh zdrowy, jj ne zakażenie, niż | go na przesącz zawierający to ciało. — | Besredka podkreśla skuteczność i szyb- 
mą 4, Pio 34 , którego zapobiegawczo | Z tego wynika, że odporność otrzymana | kość działania tej metody, a niepowodze- 
duzo € ma „7 Przeciw cholerze — pomi- 

Zaateeiweiag 7 w surowicy bardzo l 
organiz niczą m > 1 i N L : 
domu yól Besredki: odporność. 1 w ww 
Przędweią © polega na wyrabianiu o y 29 a rens 
Dow ciu iig sokach organizmu; po W. kz r wił się w Bejrucie i odtąd właściwie za- 
kach taniy. = zmiany decydujące o ówczas, kiedy wszechświatowej sła- | czyna się jego karjera na Bliskim Wscho- 
Wyk lecz iy sc" zachodzą nie w so- | wy pułkownik Lawrens, przezwany ie, | dzie W Azji ten nowy „Lawrens* przy- 
funko Wuja amych tkankach; tkanki | koronowanym królem Arabji, umierał w swoił sobie nazwisko Andrzeja Fetbi, lecz 
nose * stanowi wną, a może i jedyną | szpitalu wojskowym w Dorset, — angiel- | jak w rzeczywistości się nazywa ów gen- 
DO Ea nich Ra © powstaniu odpor- | skie ministerstwo kolonij otrzymało po. | tleman, — tego zwykli śmiertelnicy nie 
wras CII w rebai siły obronne ustroju; | ufne doniesienie innego „Lawrensa”. We wiedzą. „ką, 
Ustęp, OŚĆ a się odporność, nie. | wtajemniczonych kołach agent ten uwa- Ciekawe, że „Arabowie nigdy nie na. 
ną kd tyl ad komórek, organów | żany jest jako obecny zakulisowy kierow- zywali go tym imieniem, lecz nadali mu 
być Wrabiig 4 spełniają rolę czyn- | nik intryg politycznych w pustyni Arab- przeźwisko „czarodziej“, Dzisiaj n. p. 
histo a tylk H odporności, więc może | skiej. p. Andrzej Fetbi nazywa się „czarodzie- 
ka Eennej, Bo © odporności tkankowej, Niedawno do Adenu przez specjalne- jem” z Mekki, jutro zaś z Bejrutu lub 
bye blern tet odgrywają tyl- | go kurjera wysłany został list, adresowa- | Mediny. 
odporne Jednak = że też ich wogól: nie ny do mistera F. Otrzymawszy urzędowy Skąd powstał ten niezwykły pseudo- 
Beare ŚCI. A e przeszkadza istnieniu | papier, tajemniczy pan F. najbliższym | nim? Stopniowo mister F. maczał swe rę- 
Z tej dką tuna cze twierdzenia | parostatkiem dostał się do Aleksandrji, | ce we wszystkie poważniejsze sprawy 
Wy edziny, za wieloma pracami | skąd aeroplanem.ekspressem odbył po- | Arabji, Syrji, Transjordanji i innych są- 
Po D czem tkwi ta a dróż powietrzną do Londynu, gdzie sta- | siednich krajów. Żaden ze znacznych in- 
fwon z bYCIU Intek, odporność tkankowa? | nął do dyspozycji swych zwierzchników. teresów nie był omawiany bez jego 
ki kę nią się o cji w następstwie wy- | Już dość często p. F. wzywano do stolicy | udziału. Czy była mowa o rurach stalo. 
tów Sanizmu rh wszystkie tkan- „ imperjum Brytyjskiego. j wych dla naftociągu w Haiffie, lub też o 
ków € Wtargniecie być odporne na po- | Według słów londyńskiego korespon- dużych autobusach, kursujących w pu- 
lody, etura tej od tych samych zaraz- | denta znanej francuskiej gazety „Jour“, į styni, według marszruty: Bagdad — Mek- 
mają à dwojaka. ra EEC „tkanek jest | zawsze ma to miejsce wówczas, kiedy | ka — Medina. Ten ruchliwy i przenikliwy 
Dr tat jako w ne tkanki czy organy | gdziekolwiek w Arabji, lub w naftowych | człowiek interesował się zarówno ostrza- 
z naj © Świe; naturalną, wrodzoną | rejonach Azji Mniejszej, wynika wśród | mi żiletek, jak i pompami dla studni naf- 
w Mewrs zarazkowi, są już | plemion tubylczych jakaś wrzawa, poru- į towych, oraz scyzorykami dla skautów, 
nabywa; 'we na daną infekcję; | szenie, względnie przetasowanie sił wśród | jak również wszelkiego rodzaju bronią. 
ża | STEdką tę a lą dopiero po infekcji. | grup walczących o władzę polityczną. | Spokojny, zrównoważony Anglik wszyst- 
dy ro zaj ena w ten sposób, | Tym razem angielskie ministerstwo ko- | ko wiedział, nigdy nie cofał się z obranej 
redysponow it ma swoje ulu- | lonij potrzebowało ścisłych informacyj drogi, zawsze dążąc do wytkniętego celu, 
złe na dany ane tkanki, specjal. | w związku z powstaniem, które niespo- | miał pieniędzy poddostatkiem i łatwo 
| qiNek mą Seg 10 zarazka, reszta | dziewanie wybuchło w Iraku. Bunt ten | z nim było dojść do porozumienia nawet t | 
Wkra Tzez s, w odporność na | nie został jeszcze zlikwidowany pomimo | w najbardziej zawikłanych sprawach. — | i amunicji, oraz wypracowywała plany 
czają PAT © wrażliwe „wrota“ | tego, że zostały zastosowane aeroplany | Trzeba było tylko chwycić go co niezawsze 
y więc w e do organizmu, Wy- | z zapalającemi bombami i trującemi ga. było rzeczą łatwą, ponieważ lubiał zni- 
infęka; 6 tylk dym wypadku infekcji | zami. | kać w pustyni, nie zawiadamiając nikogo 
e aw sad Czułe tkanki na daną Minęło już 15 lat od tego czasu, kiedy : O swem nowem miejscu pobytu. Po ja- 
i , Zadezpąc OSÓ i cały organiam | mister F. po raz pierwszy wypłynął na Í kimś czasie mister F. znów się zjawiał 
ZES 40 kz od infekcji. Więc | widownię. Wskutek pewnej romantycznej į w jednem z dużych miast Bliskiego 
PE pó Pornia się całego orga- historii zmuszony był do optszczerła . Wschodu, skąd wysylał przez urzędni- 


bewno jego miejsca — i 


Londynu i pewnego pięknego dnia zja- ; ków angielskich szyfrowane depesze do | toczy się ustawiczna walka. 


a zwiaszcza w tych obszarach o które 
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XIJRIER LITERACKO - NAUKOWY 
t serwowana w 1456 roku. w XVI = 
„ku spostrzeżenia Tycho de Brahe"; 


) æ u? 
Z zaświatów kometami, zapoczątkowały powa 


== naukowe badania astronomiczne: 
pewnym, bardzo długim czasie. Zdarzały się też wypadki, gdzłe ciężar W 1680 roku odkrył Kirch p 
Jak już wspomniałem komety poja- | aerolitu dochodził do wagi kilkuset kg., | kometę, której ogon dochodził 
wiają się nagle i odbywają pewną dro- | a nawet większej. (Np. z końcem XV | miljonów mil długości. W 0 siej 
ge w kierunku słońca. W czasie zbliża- | wieku spadł w Alzacji areolit wagi 130 | później, pojawiła się kometa Htc 
nia się do słońca, przechodzą komety | kg. W drugiej połowie XVIII wieku |na której zbadano bliżej postać My, 
szereg różnorodnych widocznych zmian | znaleziono na Syberji bryłę Żelaza, po | rów powstających z jądra kad -elè 
które w założeniu swem zbiegają się | chodzenia zaziemskiego, o wadze 1600 | daniom nad tą kometą poświęc ost! 
do ogólnych cech, Zmiany te są zależne | funtów. W 1870 roku znaleziono w | szczególnie Bessel. W 1729 r. poni 
i wywołane przez wzmagające się cie- | Grenlandji duży blok żelaza, pochodze- | wowano jedną z największych z 00 
zwaną „warkoczem* lub „ogonem“. | pło, oraz siłę przyciągania słońca. nia kosmicznego, o wadze 25.000 kg.). | czas komet, najdalej też odda yem 
Komety pojawiają się nagle pośród sta- Zaobserwowana kometa, początko- Skład chemiczny kamieni „spadłych | ziemi. W 1744 roku odkrył K joł” 
lej plejady gwiazd, odbywają jakąś | wo przedstawia się jako mgiełka, z ja- | z nieba" wykazuje obecność pierwiaet. | berg kometę tak jasną, że była w rok! 
drogę na niebie —, zwykle .w kierunku | Śniejszym ośrodkiem tzw. jądrem. Po- | ków znanych na ziemi i jest zasadniczo | na nawet w biały dzień. w 1703 
słońca — znaczoną? blaskiem „ogona“ | stać taką zachowuje kometa niejedno- | dwojaki: wykazujący obecność metali dowiedziono na komecie Lexella, 


mè 
P ośród cudów jakiemi darzy nas Ą 
przyroda ze swej skarbnicy wszech- 
świata, wielka ichiilość odbywa się na 
ekranie nieba, «tem ,pozornem sklepie- 
nłu niebieskiem. Do najbardziej cieka- 
wych zjawisk nieba należą komety, o- 
toczone jasną aureola, wydłużającą się 
w jednem miejscu w świetlistą smugę, 


mo 
i . : ` : : : na go 

i nikną po pewnymi czasie. Jedne po- | krotnie przez dłuższy czas, potęgując |i wykazujący obecność minerałów. Ze liwość zmiany drogi komety, 

woli, inn- nagle. Zjawiska te, niesamo- | jedynie siłę światła. Następnie w mia- | względu na skład chemiczny aerolitów 


tek zwichnięć planetarnych. 
wite w swej istocie, dały asumpt dla | rę zbliżania się do słońca, zauważamy | dzielimy je na: 1) skalne — aerolity 


Piękną kometę zaobserwow: ano 


4 
f 


różnych przypowieści wśród ludu, któ- | na komecie tzw. „głowę“ powstałą z | składające się ze skał wapiennych i 1811 roku Ogon tej komety „doch e 
ry tłumaczył je (i jeszcze dotąd thi- | mgły świetlnej otaczającej jądro. Te | magnezowych — krzemionkowych, a | do 90 miljonów klm. długości. b” 
maczy) jako zwiastuny kataklizmów i| świetlne wyskoki tworzą też „ogon“ | więc zawierających w sobie oliwin, obliczeń Argelandera, czas na wj” 


nieszczęść. Cóż dopiero mówić o staro | komety, dochodzący czasami do kiłku- 
żytności, lub o czasach średniowiecz- | dziesięciu, a nawet więcej  miljonów 
nych, kiedy zabobon, gusła i czary pa- | klm. długości. Ogon komety, względnie 
nowały nad całem: życiem nietylko | mgła świetlna, otaczająca jądro, nie za 
wśród ludu, ale też wśród uczonych. krywają sobą gwiazd stałych, ani nie 

Badania ńad'isłotą komet, były nad- | załamują ich światła, co doprowadza 


cie eliptycznej drogi tej komety if 
nosił 3.000 lat. W 1843 roku 23% g 
wowano piękną kometę, o bardzo zb 
ząłym ogonie. Kometa ta najwięcej 

żyła się do słońca. W 1858 roku wa 
serwowano na odkrytej przez DOT są 


W 


trachit, czasem z małą domieszką źe- 
laza rozsianego w postaci drobnych 
ziarenek. Aerolity te ze względu na 
brak Żelaza, wzglednie małą jego ilość 
nazywamy też asyderytami. 2) Syde- 
ryty — tj. aerolity składające się prze 


zwyczaj utrudnione, już choćby z tego 
względu, że ciała te pojawłają się w 
pewnych tylko okresach czasu. Jedne 
mniej więcej yperjodycznie, inne zaś 
tylko raz jeden. Pozatem ruch komet, 
względnie droga jaką. one odbywają, 
widzialna jest tylko w małej części, co 
oczywiście bardzo (utrudniało poznanie 
tych ciał, określeniet dokładne ich dro- 
gi itd. Jltż w starożytności, rzymski 


do wniosku, że atmosfera komet 
przeźroczysta. 

Skąd się bierze „ogón* komet? 
Wedle Flamariońa i in. astronomów, 
analiza widmowa ogona komety wy- 
kryła w nim gazowe zwlązki wegla. 

W miarę zbliżania się komety do 
słońca gazy te rozszerzają się skut- 
kiem większego ogrzania i elektryzują 
to daje właśnie początek ogonom, któ- 


jest 


ważnie z żelaza z domieszką niklu 
nieznaczną domieszką krzemianów, po 
większej częśći magnezowych. 


Liczba syderytów znacznie przewyż 
sza liczbę asyderytów. Trudno jednak 
określić ilość spadających na ziemie 
aerolitów, ponieważ duża ich część spa 
da do oceanów, oraż na mtiejśća nie- 
zamieszkane przez ludzi. Niektórzy u- 
czeńi określają ich liczbę na 600 rocz- 


go «omecie, wszystkie 
następują w komecie że zbliżanie wę 
jej do słońca. W 1861 roku pdKT) 
metę z podwójnym ogonem 
Powrót tej komety obliczoń 


Na zakończeńie naszych 
nad kometami zadajmy sobie. P 
Cóby się stało, gdyby kometa Z 


filózof Seneka, powiedział, że trudność | 
w zbadaniu prawa biegu komet wyni- 
ka ż miemożnóści zobaczenia początku 
i końca ich dróg, oraz wytaził pogląd, 
że kiedyś zostanie odkryte to, co dziś 
otoczone jest tajemnicą. 

Śkąd się biorą komety? Sir James 
Jeans, w dziele syem pt. „The universe 
around us“ w rozdziale zatytułowanym 
„Geneza światów" tm. in, wspomina o 
tem, że komety są prawdopodobnie 
„odpadkami“ — szczątkami rozpadnię- 


Utarło się przekonanie, ŻE 
scię się komety z ziemią, równaioð! 
końcowi świata. Czy rzeczywiście Ši 
kanie takie w skutkach swych "i 
aż tak straszne? 4A 

Reasumując to wszystko 00 w 
o istocie komet, dochodzimy do ygt 

BY ję 
SE 


ku, że jakkolwiek możliwem 
spotkanie się jakiejś komety 
wskutek zmiennych dróg kometi „je 
leżnych od wpływów grawikaćj wyj 
mniej wedle rachunku prawdop 


re zawsze zwrócone są w kierunku od | nie, np. Daubróc, przypuszczać jednak 


słońca. Kształt „ogona“ komety bywa | należy, że liczba ta nie jest nawet zbli- 
rozmaiły, począwszy od zwykłej poje- | żona do średniej ilości opadających 


dynczej smugi, roższerzającej się na | aerolitów. Ilość gwiazd spadających, 
końcu i lekko wygiętej, alba złożony ż | przewyższa w nieporównanie wysokim 
kilku smug jaśniejszych i ciemniejszych | stopniu ilość aerolitów. Meteoryty wy- 
albo złożony z kilku warkoczy wachla- | stępują całemi tojami, z czego więk- 
rzowato ułożonych, wreszcie może być | szość meteorów nie jest widoczną dla 
w kształcie wydłużonej kropli itd. Gdy | gołego oka z powodu niedostatecznej 
kometa przejdzie przez punkt przysło- | jasności. Dalej — wielka ilość meteo- 
neczry, wówczas przedtem zaobserwo- | rów spała się w drodze, zanim zajdzie 


wane zjawiska, zaczynają słabnąć — w | w pole naszego widzenia. Shapley “t= 


M 

i FF 3 : > zo P 

tej. gwiazdy, z której, powstał system | miarę oddalania się komety od słońca, | trzymuje, że w atmosferę ziemską stwa, możliwość taka jest w gł 

planetarny. Komety — są to więc „dro | — aż w końcu znikają zupełnie. wpada codziennie miljardy gwiazd spa | ła. Gdyby jednak nawet Hay rl 
bniutkie* roje ciałek, które dzięki Jeżeli już mowa o kometach — nie | dających, z których zaledwie jedna na knięcie się komety z ziemią, 


wspólnemu przyciąganiu się, utrzymują 
się na wśpólmej drodze w przestrzeni. 

Na podstawie długoletnich badań 
nad drogami komet, zapoczątkowanych 
przez Heweliusa i Dórtella w XVII w., 


od rzeczy będzie wspomnieć o meteo- 
rach — popularnie zwanych „gwiaz- 
dami spadającemi". Każdy z nas nie- 
jednokrotnie obserwował w porże wie- 
które 


sto jest widoczną, okiem 
nem. 

Pochodzenie meteorytów, podobnie 
jak komet, wywodzi się najprawdopo- 
dobniej z rozpadu ciał zrodzonych ze 


nieuzbrojo- | SCU zetknięcia, co najwyżej poniai 
by się bardzo znacznie tempera 

spadłby deszcz, poprostu ulewż prijë 
orów, które znacznie p 5 (d 
masę ziemi, mogłyby wpłynąć 


czornej, „spadające gwiazdy", 


mastępnie prowadzonych przez Encke- | ukazują się nagle, przebiegają pewną | słońca, czyli, że tak komety jak i me- puia poeme neS noże) 
go, Leverriera, Haley'a, Keplera, Le- drogę na niebie i gasną, teory powstały w tym samym czasie co Większych następstw, nie gopoś” 
xella, Burckhardta, Leplace'a, Pingre- Do świetniejszych i rzadszych zja- | planety. Sir James Jeans przypuszcza, się spodziewać, z mało prać zie” 
go, Bessela, Olbersa, Hubbarda, Do- | wisk zaliczamy pojawienie się bolidów | że wiek metecrytów równa się wie- | "€80 zetknięcia się komety 


nati'ego Meyera i wielu wielu innych 
astronomów, których niesposób wyl- 
czyć, możemy powiedzieć, że komety w 


t-zw. kuł ognistych, które również 
nagle się pojawiają, lecz drogę odbytą 
przebiegają znacznie wolniej niż me- 


kowi ziemi, w czem utwierdzają go 
badania prof. Paneth'a, nad wiekiem 
kamieni meteorycznych. 


dga i a 
zanotowania jedno z najwspant, 


widowisk astronomicznych. 


o mieliby 4 
Co najwyżej, astronomowie ™' ry” 
K. 


swym biegu, stosują się do praw Kep- | teory, czasem ciągną za sobą świetli- Wedle prof. Paneth'a, wiek różnych R i a pod wi. 
lera. a ich drogi są albo elipsami, albo | stą smugę. Niejednokrotnie zjawisku | zbadanych przez niego mieteorów, nie wa a dawno i bi 
narabolami. Oczywiście jeżeli chodzi o temu towarzyszy długi pojedynczy | przekraczał granicy 3 miljardów lat, a | Ukryciu, 6 kim. od Czortkowa. Żzęsię í 
hyperboliczne drogi komet, a więc ta- | grzmot, lub kilka grzmotów krótkich. | więc przypuszczalnej granicy wieku | groty pokryte są pięknemti. 3 SĘ koty, 
kich komet, które kilkakrotnie obser- | Czasami pozostałością kul ognistych są | ziemł. Tak więc pochodzenie komet, a gipsu. Znajdują się w me 00 “4i 


rze, dochodzące miejscami dy w. fo 
długości, Rada Ochrony Pari tate gh 
rozumieniu z miejscowym Odd? iet da 
dolskiego Tow. Turystycznego? < nle Tay 
ochroną tej ciekawej, dotychezā' 


opadłe na ziemię kamienie, które na- 
zywamy uranolitami lub aerolitami. Już 
w starożytnej Grecji przechowywano ze 
czcią wielką, spadły „z nieba“ kamień, 
który znaleziono nad rzeką Ajdos. 

W 476 roku przed Chr. zanotowa- 
no deszcz kamieni meteorycznych, któ 
re opadły w Tracji w Egos Potamos. 


następnie meteorytów ( powstałych z 
rozpadu komet), możemy 'wywieść z 
czasu, gdy powstawał nasz system pla 
netarny. 

Należałoby jeszcze opisać ważniej- 
sze komety. Z braku miejsca wspomnę 
tylko o najciekawszych — opierając się 
na „kosmografji” Jana Jędrzejewicza. 


wowańe, więcej się nie pojawiły, przy- 
puszczenia te z powodu niemożności 
dalszych badań, muszą zostać w sferze 
hipotez. . Pozatem dają się zaobserwo- 
wać w drogach komet ruchy proste i 
wsteczne, zjawisko obce ruchom pla- 
net, a tłumaczące się tem, że komety 
jako ciała bardzo małe w porównaniu 


danej jeszcze dokładnie, groty 
stępnieniem jej dla turystów. 


„gł 

Fabrykacja żarówek w Japoni | 
olbrzymie postępy. Kiedy w % glo” 

port żarówek tych wynosił sł on 99: 

sztuk, to w s 1932 wzrós ge 
my, 273 miljonów. qndić. 
Głównemi odbiorcami $% Ia 

5 


z planetami, podlegają znaczniejszym | W czasach późniejszych zaobserwowa- Ściślejsze obserwacje i opisy komet, 

wpływom tych ostatnich. Komety dzie- | no cały szereg podobnych zjawisk w pojawiają się dopiero w XV wieku. eZ. A i 
limy że względu na ich ruch na perjo- różnych miejscach kuli ziemskiej. Z Wprawdzie nie są one jeszcze dokład- yj 43 re 6 anie] robo 
dyczne (stale w pewnych okresach cza | bardziej interesujących wypadków na- | ne, z powodu. prymitywnych  przyrzą- mi ko 


. . 4 1 
że Japonja wyrobami Swę wy kat! 
skutecznie z największemi fon 4 wa” 
ropejskiemi, produkujące 
ryjnie, masowo, — podczas S i 
ponji wyrobem ich zajmują i ilość 
przedsiębiorstwa, O nieznacz 
botników 


dów mierńiczych, lunet itp. jakiemi się 
ówcześni astronomowie posługiwali, 
niemniej są bardzo ciekawe. Jedną z 
komet tego czasu, o której nasz Dłu- 
gosz wspomina, była kometa  zaob- 


Za- | leży wspomnieć o „deszczu kamieni", 
i jaki spadł 30 stycznia 1868 roku pod 
Pułtuskiem. Zmaleziopo wówczas oko- 
ło 1000 aerołitów, przyczem waga wie- 
lu z nich dochodziła do kilkunastu kg. 


su widoczne) i nieperjodyczne. 
znaczyć hależy, że. podział ten jest po- 
działem względnym, ponieważ z wyli- 
czeń dróg. niektórych komet nieperjo- 
dycznych wynika. iż powrócą one DO 
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AI. KOBIECY 


Ploteczki o 


~ N 
Modniejsy a letnie strojniejsze suknie naj- 
rgand; 21" materjałem jest obecnie 


Blądając nie mnące się zbytnie, a wy- 


katnych koja dzo efektownie. Obok deli 
różo owe, j kolorów pastelowych (błękitne, 
Suknię "i asnożółte, zielone) widuje się 
kę zentujące wnież i z organdi czarnego, 
» zwłas e Się zawsze bardzo eleganc- 
a. sę na jasnej podkładce. 
2 poj waj dA są prześliczne torebki 
Płaskie pa. BO drzewa, przypominające 
kdk ta8etki z odpowiedniemi prze- 
parmin n, ki Wewnątrz na puderniczkę, 
Ee Da uczyki, chusteczkę, nawet na 
g dha Tesa nowość, to torebki ze skó- 
dniem n. Ch kóz, noszone z upodo- 
śliumów SZ Angielki do letnich ko- 


Brzypom lygląda to bardzo zabawnie, 
ką, minając jakiegoś kudłatego pies- 


— 
skich galowszych kolekcjach pa- 
pi ane TH rolę grają plisowania. Pli- 
Pliso Owane s zki, plisowane spodniczki, 
— nie mów zerokie, koszulowe rękawy, 
4€ już o takich akcesorjach 
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EACHINE CREME 


Przeciw piegom 


OTECTA CREME 


w 5 odcieniach 
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W 19 odcieniach 
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ETTA CREME 
NA PUDER | 
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w 
nemi warunkami 


Prostota, wygoda, prak- 
a Ubranka małych 
da Tate enki dzięwczynek robi- 
aaych riałów jasnych, lekkich, po- 
Fas ró. nia, a tkanin tego ro- 

nu, " W kolekcjach obecnego 


mody 


Nie br 


Ba 
Najpre 


nine tyczni ejęztuczny jedwab, pika i 


lócja 78 * kolorowe, czysto 
wal ie zę % które w Shoe 
le; żywej barwy, z ko- 
kn Surowe jedwabie, a 
R ziewczynek m lekkie f 


deseni znie 
low ne woale gładkie i 


Garderoba dla dzieci 


“tr, 
Św R KURJER | TTERACKO - NAUKOWY 


asd. TE 


stroju, jak plisowane żaboty, pelerynki | szerokie zastosowanie przy sukienkach 
it. p. | spacerowych, wizytowych i strojnych 
Zwłaszcza pięknie prezentuje się ca- wieczorowych, dając szerokie pole dla 
ła balowa toaleta, bogato plisowana, | inwencji. 

zmieniająca swój wygląd niemal przy — Bielizna nocna odenacza się du- 
każdym ruchu. żem bogactwem fałdów, zmarszczek, wo 
— Zamało nam już widocznie kwia- | lantów, falbanek, — przypominając po- 
tów. Bo oto ostatnie modele kapeluszy | niekąd... suknie balowe. Najulubieńsze 
paryskich ozdobione są małemi wiąz- materjały to: crêpe de Chine, atłasy. 
kami prozaicznej marchewki, rzodkiew- | muśliny i trykoty jedwabne. Najmodniej 
ki, groszku itp. specjałów. Ostatecznie, | sze kolory: łososiowy, błękitny z lekkim 
— czemuż te wiosenne i letnie jarzyny | odcieniem popielatym, słomkowy — i 
miałyby być gorsze np. od wiśni, cze- | zawsze modny biały. 

reśni i innych owoców, jakie widzi się Na szlafroczki materjały cieższe, jak 
na kap:luszach? (Melony, ogórki, dy- | aksamit. faille, jedwabne jerseye itp. 
nie, kalafiory dotychczas jeszcze nie — Buciki najwiecej w kolorach: 
wchodzą w rachubę!....). biało - czarnym, biało - granatowym i 
— Moda haftów utrzymuje się nadal | popielatym. Materja! kombinowany: 
w całej pełni. A więc zarówno aplikacje, | chevreau z zamszem, skórą krokodylą i 
jak hafty robione włóczką, jedwabiem, | jaszczurczą. 
perełkami, dżetami itp. Znajdują one 


goooo OOOOOOOOOOOOOOOMIONIODOOOCOOOOOOOWNNR 
NA SEZON 


LETNI 


SUKNIE WZORZYSTE 
PŁASZCZE IMPREGNOWANE 
i ZARZUTY LETNIE 


w wielkim wyborze po cenach najniższych 


ER 


poleca 


KONFEKCJA DAMSKA 
FE M I N A“ 


Lwów, pl. Malicki 128|i. (Róg Batorego) 
Dla P. T. Urzędników dogodne spłaty, 191 


KĄCIK KOSMETYCZNY 
Słońce i woda 


Niema nic przyjemniejszego , dla nie się wtedy złote promienie słońca 
mieszkańca kamiennych, rozpalonych |i orzeźwiającą zimną wodę, — każdą 
bloków miejskich, jak ucieczka w kra- | wolna chwilę dzieli się z przyrodą. 
iny wody i słońca. Całem ciałem chło- Nieco ostrożności i umiarkowania i 
tu nie zaszkodzi. W pierwszej chwili 
nie odczuwa się skutków przesadnego 
opalania; dopiero w domu skóra cała 
poczyna płonąć i występuje ból tak 
silny i przykry, że już dotknięcie koszuli 
może być bolesne. Położenie ciała wy- 
stawionego na działanie promieni sło- 
necznych powinno się ciągle zmieniać; 
naświetlanie należy przeprowadzać sto- 
pniowo, poczynając od kilku minut i 
dodając po 5—10 minut dziennie. 
zwłaszcza blondrni winni na to * zwa- 
żać, bo skóra ich jest szczególnie wra- 
żliwą. 

Wskazanem jest skóre nieco na- 
tłuścić dobrym kremem (może to być 
używany na dzień „Velva Creme“) al- 


dzinom późniejszym, a zatem i stroj- 
niejszym sukienkom, największem  po- 
wodzeniem cieszą się crepe mongole 
deseniowy, meteor crepe mat, tafta de- 
seniowa i organdyna haftowana w ma- 
leńkie, barwne bukieciki w stylu Bie- 
dermajer w wianuszki lub pojedyncze 
kwiateczki. Cieplejsze sukienki i ubran 
ka robić będziemy nadal z materjałów 
porowatych, a więc z trykotu, tweedu, 
diagonalu z domieszką sztucznego jed 
wabiu, z wełnianej etaminy i z wełnia- 
nej krepy. 

Barwy tylko wesołe, jasne, szmara- 


Nowyg Wg gdowa zieleń, jasny granat, oraz wszyst 
lczyg i Ñ „Kanin = tych właśnie dese- | kie odcienie beige na dn: chłodniejsze 
i kraty ależy tka ningj nodniejszych za- |; do podróży, a w słońcu na plaży, gór- 
pa, y w paski, grochy | skich i podgórskich miejscowościach, LEGUMINA Z POZIOMEK 
sig już lienki, ócych Kn niebieski, różowy, złocisty, turkusowy, 3 żółtka, 6 dkg cukru miałkiego, 14, 
noseia nietylko garderoba liczy | czerwień, wszystkie tony pastelowe i | laski wanilji, 2 dkg mąki ziemniaczanej, 
dą tak ale į 2 nak wygodą i praktycz- | zawsze najwykwintniejsza, chociaż nie- | 3 dkg słodkich migdałów, 3 białka (pia- 
tonie ardzo m ~ zem mody, nosić bę stety, wymagająca codziennego niemal na). Nadzianka: 14 1. ow śmietan- 
Wsród leciutki św i W bieżącym se- | prania — śnieżna biel letnich sukienek | Ki» Lb miałkiego cukru, */a 1. surowych 
o . zetyk poziome 
lekcyj o ane wełny. | i ubranek. Przygotować tortownicę; sparzyć, 


odpowiadających go- 


let- 


zgrabna sukienka 


: i 
i 
deko a st ka ing mé. Jedyną jej o- 
Wym. „| Pasek x: wanie riowielkiego 
odpowied "robione z +n., RAE 
Nio dobrany ih y- 
KU UAF ZE. 


obrać i zemleć migdały. Utrzeć żółtka z 
cukrem i wanilją, ubić białka na pianę, 
wymieszać żółtka z pianą, migdałami i 
mąką ziemniaczaną. Ciasto wyłożyć do 
tortownicy, upiec. Wyjąć na półmisek 
tortowy. 

Nadzienie: ubić śmietankę, dodać cukru 
z wanilją, lekko wymieszać. Kremem po- 
kryć placek, a wierzch i boki przybrać 
poziomkami. 


OMLET 

4 jaja, 3 łyżki mąki, 8 łyżek mleka, 6 
dkg masła, sól. 

Całe jaja rozmącić trzepaczką, wsy- 
pać mąkę i ubijać. Wlać mleko, wsypać 
soli i szczyptę cukru. Wylać na patelnię 
na rozpałone masło. Guy jaja się zetną, 
włożyć na 5 minut do bardzo gorącego 
pieca. Po wyjęciu wyłożyć na środek szpi- 
nak lub marchewkę, kałafior, albo grzyb- 
ki zaorawione śmietana i zawinąć z dwóch 


W tym samym kolorze będzie 1 wstąż- 
ka przy szerokim słomkowym kapelu- 
szit, 

Uzupełnieniem sukienki będzie krót- 
Lie bolero z tego samegc materjału. 


w niebieskie kratki, przystrojona wo- 
lancikami. 

Oryginalną w kraju jest pelerynka 
z błękitnej tafty zapinana na ramieniu. 


|= -— R 0 EO oco 


Na deszez czy pogodą 


Wygodna ondulacja trwała n- 14 roku, 
zrobiona w zakładzie. fryzjerskim „Bri. 
stol“ ANTONIEGO. PISZA we Lwowie, 
ul. Klementyny Tańskiej 3, vis z wis ka- 
wiarni „George'a”, — Specjałność salonu 
wodna ondulacja i trwała na 14 roku, 
wykonana nowoczesnemi aparatami. Cee 
ny niskie. 
A A 
bo, i to coraz większe znajduje dziś za- 
stosowanie, olejek np. „Suntan Oil“, 
Nabiera się go nieco na rękę i wciera 
w części ciała, wystawione* na działa- 
nie słońca. Dobry taki olejek nadaje się 
„szczególnie dla sportsmenek i dobrany 
| odpowiednio odcieniem pięknie skórę 
N pla bardzo dowcipnie nieraz o-. 
znaczone są odcienie olejku! „Suntain 
Oil“ istnieje w odcieniach miodu („Ho 
ney“), kawy, itd. 

W zimnej kąpieli rzecznej traci cia- 
ło szybko swe ciepło i pamiętać należy, 
że z chwilą, gdy odczuwać się zaczyna 
zimno i dreszcze, należy kąpiel przer= 
wać, by ciało zbytnio nie ochłodziło 
się. Nieco ruchu przyśpieszy obieg 
krwi i podniesie ogólną temperaturę. 
Dobrze jest także natrzeć ciało tłusz- 
czem delikatnym, zwłaszcza w Pań, bo 
z „jednej strony chroni to ciało, a z dru- 
giej pozwala zachować naturalny. jego 
odcień, przez dobór kremu („Protecto 
Creme“). 


DEN suknia z białego organdi 


OLA. 


Poradnik dla gosposi 


| stron. Wyrzucić ten omlet na gorący pòl- 
| misek i zaraz podawać. Omlet ten nadaje 
| się tylkò do jarzyn lub mięsa, 


LODY OSZCZĘDNOŚCIOWE. 


Utrzeć do białości 3 jaja z 16 dkg 
'miałkiego cukru, dolać pół litra przego- 
towanego, słodkiego mleka, postawić na 
wolnym ogniu i naciągać, mieszając nie- 
ustannie i dodając nieco tłuczonej wanilji 
lub kilka łyżek karmelu. Mieszać tak dłu- 
go, aż zrobi się gęste, że wolno z łyżki 
spadać będzie. Następnie wynieść na zi- 
mno i pozostawić tak na kilka godzin. 
Wlać następnie w maszynkę do lodów, 
wstawić w drobno ubity lód, Niech tak 
postoi pół godziny. Następnie zakrecić 
mocno i w 20 minut lody powinny być 
gotowe. Proporcja na 4—6 osób. 


STZWEDOCWOGOGORODOGNAOUASEEI 
GABINET KOSMETYCZNY 


Zofji Michalik 


LWóW, Chorążezyrny 5 I p. przepro wadze 
wiosenne kuraeje kosmet. przy zastosowa 
najnowszych meted. Ceny niskie. 637 
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4 Żywe rolka dla żywych ludzi | 


f salah, coraz szybciej wprzód bieg- 
aace życie powojenne, jego zawrotne 
tempo, łagodne ewolucje czy gwałtow- 
ne przewroty, a przedewszystkiem 
wzmagające się «wymagania, zmuszają 
ludzi do zwiększania kręgu swych za- 
interesowań do opuszczenia sd za- 
sklepionej skorupy, do kontak z 
wszyzikiemi zagadnieniami chwili bie- 
żącej. Nie wywtarcza już to, że ktoś do- 
brze się orjeniuje w specjalnościach 
swego zawodu; dziś musi on mieć po- 
gląd i na inne sprawy, nic wspólnego 
nie mające z jego fachem. Musi więc 
znać: podstawy  kafkylacji cen robo- 
czych w Japonji, zasady'fabrykacji kau- 
czuku, nowe prądy w*literaturze, stan i 
zwalczanie bezrobocia w kraju, 'właści- 
wości ziół leczniczych, *+prawo Mendla, 
plan. polityki monetarnej, Roosevelta i 
tysiąc innych, równie: ważnych, równie 
aktualnych problemów, ekscyłujących 
w danej chwili prasę radjową. 

Zbyt wiele jednak*pieniędzy pochło- 
nęłaby «prenumerata czasopism, czy 
choćby dzienników,  imieszczających 
na swych łamach potrzebne informacje; 
a i czas nie każdemuby pozwolił na 
wertowanie stronic zapełnłonych dru- 
kiem, męczącym oczy. Temiłatwiej więc 
ocenić nam przyjdzie pożyteczność i 
znaczenie radja, tej encyklopedji teraż- 
niejszości. Chcemy dowiedzieć się cze- 
goś o rasiźmie — właśnie o nim będzie 
odczyt; interesuje nas polityka państw 
europejskich po wojnie światowej — 
mamy cały cykl świetnych prelexcyj na 
ten temat. Zawsze z programów radjo- 
wych można „wyszperać* coś specjal- 
nie ciekawego, coś, czego się wysłucha 
z napięciem do końca. 

Ale w tem sęk,,że czasami właśnie 
nie do końca. Bo'od paru tygodni wpro- 
wadzono w radjo tę tnowację, że jeśli 
bdczytywanie tekstu przeciąga się poza 
wyznaczony czas, speaker ma prawo 
przerwać — choćby w pót słowa — da- 
ną prelekcję i oznajmić, że- „pogadankę 
wygłosił p. XY“. Czy do wygłoszenia 
zostały dwa słowa, dwa zdania, czy 
dwa treściowe okresy, czy to gwałtowne 
przerwanie wątku nie wpłynęło na za- 
ciemnienie treści, czy słuchaczom nie 
sprawi to różnicy, że miast logicznego 
zakończenia, usłyszą niewyraźny bełkot 
tłumionego głosu — o to mniejsza. 

Słusznie ktoś — kto jeszcze nie 
miał „przyjemności“ słuchania tak zde- 
fektowanego odczytu —- może zauwa- 
żyć. że wina leży po stronie prelegen= 
tów zbyt rozlewnie opisujących fakty, 
dające sie żamknąć w paru słowach. 
I że jest to dla nich niejako karą, za 
nierespektowanie przepisów radjowych. 
Z tem się zgadzam. Lecz w tem „kara- 
niu“ stosuje się miarę podwójną: nie- 


którzy prelegenci — sprawiający wra-. 


żenie chyba specjalnie uprzywilejowa- 
nych — swobodnie przekraczają wy- 
znaczony czas; w trakcie ich odczytu 
minuty dziwnie powoli się wleką, a 


speakerski chronometr — o zgrozo! — | nja dźwięków i słów, irytujących swą 


a 


jakby stanął. Jeśli potem nie wiemy jaki . su. Autor w spokoju i bez pośpiechu 
punkt programu jest wykonywany w | łatwo znajdzie miejsca, których skreśle- 


transmitowanym z innej rozgłośni kon- 
cercie, musimy się z tem pogodzić, chy- 
ba, że się sami domyślimy. Ale kiedy po 
wielu zabiegach i staraniach staje przed 
mikrofonem jeden z młodszych, dopiero 
dobijających się nazwiska autorów, 
wtedy stopper liczy sekundy, nie po- 
zwalając na przekroczenie wyznaczonej 
granicy czasu. Ja poprostu współczuję z 
tymi zasapanymi, zdenerwowanymi bie- 
dakami, w jakich się oni przy końcu od- 
czytu przemieniają pod wpływem, alar- 
mów speakera. Nic nie pomaga po- 
śpiech i tak nie zdążą zaznajomić słu- 
chaczy z kunsztownem zakończeniem 
swej prelekcji. 

A przecież byłoby tak proste roz- 
wiązanie tej zawiłej, przykrej obustron- 
nie sprawy! Zmusić każdego z tych 
pierwszych i z tych drugich prelegen- 
tów w czasie próby — poprzedzającej 
występ w radjo — do dostosowania 
swej pogadanki do wyznaczonego cza- 


Nawrół tdo; pieśni ludowej 


Zacznę wspomnieniem o tych kla- 
sycznych „dawnych, dobrych czasach“. 
Jeździło się wówczas co roku zagrani- 
cę, przywożąc do kraju cały  kalejdo- 
skop nowych, silnych, niezapomnianych 
wrażeń, by je następnie przesegrego- 
wać, przetrawić i dojść do jakiejś syn- 
tezy. 

I dziwna rzecz: z biegiem czasu o- 
gólne pojęcie każdego obcego kraju łą- 
czyło się w umyśle mym z jakąś.. 
piosenką. 

Włochy, — to sentymentalna can- 
zona neapolitańska, czy barkarola, śpie 
wana na lagunach Wenecji. Austrja — 
to lekki, melodyjny walczyk, nucony 
przez „słodkie dziewczę“ nad modrym 
Dunajem. Francja, to piosenka 
bulwarowa, perląca się humorem, pełna 
życia, temperamentu i beztroskiej we- 
sołości. 

Szwajcarja, — to pogodna piosenka 
z nieodłącznem „jodlowaniem“, odbi- 
jająca się stokrotnem echem od niebo- 
tycznych gór... 

W piosenkach tych odźwierciadlała 
się dusza narodu, — taksamo jak w na 
szych skocznych krakowiakach, ober- 
kach, czy w tęsknych szumkach i dum- 
tęsknych szumkach i dumkach. 

Wielka wojna i na tem polu spra- 
wiła gruntowny przewrót. Przyniosła ze 
sobą i zostawiła nam liczne piosenki 
żołnierskie, proste, nieuczone, dostoso= 
wane do chwili. 

A kiedy one — z natury rzeczy — 
przeżyły się, straciły urok aktualności, 
— przyszedł murzyński jazz z całym 
międzynarodowym repertuarem mod- 
nych „szlagierów*. Prawdziwa kakofo- 


Na lwowskich antenach 


Audycje każdej 
siedmiu (wraz z Toruniem) rozgłośni re- 
gjonalnych znamionuje jakaś jej specjal- 
na cecha. Ale nie te audycje powszednie, 
codzienne, nadawane we własnym zakre- 
sie, które mniej więcej są w każdej roz- 
głośni jednakie, lecz te niejako „odświęt- 
ne“, te które idą na całą Polskę wraz z 
Warszawą. Ma się rozumieć, że najwięcej 
tych na całą Polskę wę nadaje War- 
szawa, ale wielka ich liczba nie pozwala 
na jakieś zindywidualizowanie ich i okre- 
ślenie typu: są ze wszystkich dziedzin i 
specjalności. Stołeczna rozgłośnia przeto 
nie wchodzi w rachubę, Prowincjonalne 
natomiast w miarę sił i zasobów kultu- 
ralnych starają się o to, by audycje przez 
nie nadawane, były w pewnym stylu, 
w pewnym raz obranym typie. 

Najżywotniejsze z regjonalnych roz- 
głośni, to bezwątpienia — Kraków i 

Lwów. Transmisje z Krakowa — z tego 
najstarszego siedliska polskiej wiedzy — 
mają charakter wybitnie naukowy. Lwów 
natomiast celuje — i to bezkonkurencył- 
nie — w audycjach wesołych. Żałoba na- 
rodowa wycisnęła swe piętno na całem 
wewnętrznem życiu Polski: ludzi odeszła 
ochota do śmiechu. Audycje wesołe byly- 


z poszczególnych ; by nie na miejscu: rozgłośnia lwowska 


zamarła. To, co było jej cechą najcharak- 
terystyczniejszą, to co jednało jej serca 
całej Polski: beztroski humor i wesołość 
— umilkły. Zostały wprawdzie inne oko- 
licznmościowe audycje, ale jakże ich mało, 
jak rzadko dźwięczą lwowskie anteny 
własnem, nie zapożyczonem słowem. 

Tem pilniej więc słuchajmy, tem pil- 
niej notujmy uwagi o tych przejawach 
świadczących, że jednak Lwów nie za- 
padł w sen letargiczny, że wprawdzie od- 
zywa się rzadko, ale gdy już przemówi, to 
— warto posłuchać. 

Jedna z tych nielicznych audycyj, to 
w ostatnich tygodniach nadany „Wieczór 
literacki" poświęcony Ignacemu Krasic- 
kiemu, Temat we Lwowie b. aktualny. ze 
względu na odbywający się w czasie Zie- 
lonych Świąt zjazd naukowy z okazji dwu- 
setnej rocznicy urodzin księcia biskupa. 
„Wieczór“ poza krótkim, charakteryzują- 
cym jedną ze stron twórczości Krasickie- 
go, wstępem pióra Marji Petry, obejmo- 
wał wybór bajek śpiewanych i recytowa- 

nych naprzemian. Podkreślić muszę spec- 


jalnie doborowe zestawienie głosów recy- 


tatorów, którzy w pełni stali na wysoko- 
ści zadania, 
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nie nie przyniesie widomej szkody tre- 
ści; a słuchacze z zadowoleniem przyj- 
mą jednolitą, zwartą, zamkniętą w so- 
bie całość. 

Wszak radjo to nie zautomatyzo- 
wana instytucja do odmierzania czasu, 
lecz harmonijny zbiór rozmaitych wia- 
domości, ujętych w jedne wspólne ra- 
my, złączone głębszą — na pierwszy 
rzut oka niedostrzegalną — ideą; jest 
nią służenie społeczeństwu ku ogólne- 
mu zadowoleniu, pożytkowi i dobru. 
I tak, jak w teatrze, wszelkie niedociąg- 
nięcia, opóźnienia i pomyłki artystów 
są wygładzane i usuwane za kulisami, 
a publiczności prezentuje się spektakl 
oprącowany w najdrobniejszych szcze- 
gółach, tak i w radjo „przeciągnięcia“ 
trzeba obcinać zawczasu, nie dopusz- 
czając do tego, by i słuchacze o nich 
byli informowani. 

Ale przecież i wtedy, gdy któryś z 
autorów — mimo wszystko — przekro- 


bezmyślnością i zdawkowym, robionym 
sentymentalizmem. 


W ślad za tem przyszedł u nasi 
zmierzch pieśni. Tej prawdziwej pio- 
senki ludowej, owej „arki przymierza 
między dawnemi i nowemi laty"... 
Piosenka ludowa, odtrącona, wyśmiana 
wzgdrdżona, poszła do rupieciarni. Ale 
nie zginęła. Żyje, — cofnęła się tylko 
w zacisze chat wiejskich, dworków, 
warsztatów, — to znów rozbrzmiewa 
swobodnie w szczerem polu, podczas 
pracy, przez nikogo niesłuchana, niko- 
mu niepotrzet a... . 

Trzeba jakiejś specjalnej okazji: 
wesela, dożynek, hucznej zabawy, by 
piosenka odzyskała prawo obywatelstwa 
owa piosenka, nieraz improwizowana 
przy akompanjamtencie piskliwych skrzy 
pek lub harmonji, — jednodniowa efe- 
meryda, o której wkrótce wszyscy za- 
pomną. 

A przecież lud nasz — od brzegów 
Bałtyku po grzbiety Karpat, od komi- 
nów fabrycznych Śląska po senne Pole- 
sie, jest naprawdę wyjątkowo muzykal- 
hym. I ta „pieśń gminna" kryje w sobie 
nieprzebrane skarby, melodyj i stanowi 
jedną z najcenniejszych i najciekaw 
szych pozycyj naszego folkioru! 

Tylko trzeba, żeby znalazł się drugi 
Oskar Kolberg, któryby zadał sobie tru- 
du zbierania tych perełek naszej kultu- 
ry muzycznej. Praca to długa i trudna, 
przekraczająca siły jednego człowieka. 
Wymaga ona szerszej inicjatywy, cele- 
wej i ogólnej akcji. 

I tutaj przychodzi z pomocą Polskie 
Radjo. Nie wiem, czyj to był pomysł, — 
ale to wiem napewno, że pomysł to bar- 


Radjowe pogadanki z cyklu: „Podró- 
żujmy” odznaczają się jeża z dwóch 
właściwości: albo są tak... nużące, że w 
połowie ich nawiedza człeka chęć podró- 
żowania, ale w krótłestwo Morfeusza; albo 
są tak barwne, Interesujące i żywe, że 
chętnie przystalibyśmy na przedłużenie 
czasu ich trwania. Do kategorji tych 
ostatnich należał feljeton Bohdana Pa- 
włowicza p. t. „Xochimilco-meksykańska 
Wenecja kwiatów”, Słowa, barwne, jak 
płatki opisywanych kwiatów rosnącvch 
na gruzach Starożytnego królestwa Azte- 
kę malowały Meksyk „la tierra calien- 
" Gorące, jak ta ziemia i ludzie, tony 
Sow meksykańskich, dźwiękiem swym 
wywoływały obrazy smagłolicych , ,„cabal- 
leros“, płynących z swą miłą po srebr- 
nych kanałach przy dźwiękach gitar w 
świetle księżyca. Słuchając tego felietonu 
przeplatanego muzyką, odczuwało się 
szczerą chęć zwiedzenia tej msksykań- 
skiej Wenecji kwiatów. 


„Pod falami Bałtyku”, czyż to nie ory- 
ginalny tytuł? Ale zdaje się, że sama 
transmisja była znacznie oryginalniejsza! 
owiem słyszeliśmy — nagraną na taśmie 
Stilla — audycję oOEJaca manewry ło- 
dzi podwodnej O. Wilk. Dzielił się 
z nami wrążeniami „REJ wiano? B. Pa- 
włowicz w chwili zanurzania się łodzi w 
fale Bałtyku, obserwowaliśmy strzępki ży- 
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my o jednem: człowiek to nie „maz 
dowolnie reg ilowanał Zasadę tẹ wzgled” 
należy stosować w każdym bez 
nie przypadku. W ten sposó 
prelegenci zostaną między 5094 
nani, a Polskie Radjo nie narazi 
zarzut choćby mimowolnego © 
żenia swych abonentów. by 
Zresztą wyżej wspomniane pre 
miałyby i drugą dodatnią stronę: radio” 
walałyby pewną część mówców 7 
wych do wcześniejszego przygo 
wania odczytu. Bo jeszcze dź' 
staje sobie taki pan przed m'*F 
nonszalancko przewraca kartki, © 44. 
ka, zaczyna, przerywa, myli stę, P° nlet" 
rza cale słowa, a nawet zdania, '' off” 
czekiwanie milknie pogrążony w prot 
templacji przekręca słowa, a 
swem zachowaniem udowadniają łowi! 
chaczom, że nienależycie PrZYE g 
się do tej prelekcji, którą.» 165 sy 
wuje z bruljonu. Robi to wręcz © 
patyczne wrażenie, zniechęcają. graf b 
czy do korzystania z ich — 
cennych — uwag i myśli. 45 4 
Trochę więcej dobrej woli — 
dzie wilk Raki R KRRP M OO i koza cała. 
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na) 
dzo na czasie, zasługujący nė słowa " 
wyższego uznania. 
Oto Polskie Radjo zachęca Y7 
kich, — nie samych tylko radjoż 
tów — do kolekcjonowania mél 
dowych. Muszą to być rzeczy © 
ne, nie ogłaszane dotychczas 
Gdzie ich szukać? wszędzie, n na 
kroku. Zwłaszcza obecnie, 
wyjazdów na letniska, wędrów. 
E Hih wycieczek, — okazyj 
podostatkiem. 
Słuchajmy, co śpiewają heey © gc! A 
czy rybacy nad morzem, — 
ral lub hucuł przy pracy, co W. j 
smętnie-pastuszek na swej 
fujarce. 


Notujmy słowa płosenki, starej, 
faknajdokładniej zapamiętać g af 
melodję. Rzeczy te trzeba łapać ję 
raco“, polować na nie, niejedno 
nawet z ukrycia, gdyż taki 
śpiewak czy muzyk niezawsż 
patrzy na słuchacza. rze] 
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warunkach tego niezwykłego at 
Interesowanych odsyłam do rosę, zed” 
R.. gdzie otrzymają wszelkie | 


informacje. 

Pragnę tylko zwrócić na 
zachęcić wszystkich do ws Trei! pe 
cja to chwalebna i godna poPi polst 

I nie wątpię, że do fesi a e 
Radjo będzie się mogło posze tóna 
gatym i wartościowym plonem ze I, 
zechce się podzielić zarów wno 7 oj i 
sł rokim a ein 
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A piosenka ludowa odzyska 5% 
wartość wychodząc nareszć et 
hiewieranego Kopciuszka. 
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na głębokości 20 m. od eż cha NEm ei 
rza i — jak oni — lżej od dyyjika je 
wreszcie stalowe kształty » igi M rA 


niły się z pian morskich, 
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się rozwarły, chłonąc świe 

wietrze. Wszystkie te „przeżycia fot i 
marynarzy sugestywnie, OPO"; 1 mnl al 
mocjonowały słuchających > poki? U 


obecnych w danej chwili 
„Wilka“. Zauważę jeszc wy 
taśmy był nadzwyczaj czysty łów day": RZA 


tak, że właściwie tylko Te zeć zh 
włowicza, iż „miło jest ujrzeć etae NA 


ce“ (transmisję nadawano 0 jest 
można się było zorjentowa ać, I? rygina słow t 
produkcja, nie ustępująca ory pt 
Miły feljeton 4 pT wai gh, j 
„Brzegami Prutu do H A y 
się literackiem bogactwem, cy UW A 
nA. A jako ea urok ” 
uculszczyznę i jej r 
większą miał wartość, had parete 
widzenia ogólniejszego tyozny SKA 
bowiem, to nietylko egzoty eren ek 
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